A, IŻ siron. - - Dzisiaj zbiórka uliczna na pomoc zimową 


WYDANIE: 
Cena iQ śweszuw 
GER. WARENA > a ĖĖ PROF. ANDERSON 
dowodzi wojskami „pów- ROK XIV. NIEDZIELA, 15 LISTOPADA 1936 R: | CENA 10 GROSZY Nr. 319 kozedy aiok odd 


stańczymi w akcii przeciw» 


mał nagrodę Nobla za rok 
ko Madrytowi, 


1936 z dziedziny fizyki. 


Awantury studenckie w Wilnie 


Akademicy endeccy wygwizdali rektora i zagrozili okupacją 
uniwersytetu.-Przed kawiarniami czuwają posterunki policji 


Wilno, 15 listopada. Dowiadujemy się, że koło radnych lokali kawiarnianych i robieniu burd na | policyjnych u wejścia do lokali, Prośba 

Wobec mieuwzględrienia postulatów Asz Narodowego zgłosi na naj- Maz ta została uwzględniona. 
studentów, wystosowanych do rektora, i u rady W związku z tą samą sprawą właści- W mieście p spokój. Daje się 
a domagających się wznowienia wykła- ik potępiający postępowania aka clęle cukierń zwrócHi się do p. wojewo- zauważyć kwencja w cukier- 
dów, zwolenienia 23-ch zatrzymanych i ów, wyrażające się w okupowaniu|dy zprośbą o postawienie posterunków ! niach, kostrach. i kinach, 


cyrk ij *oogi2 p NL 

wej „stronie AW; me 

et nea Odcięta głowa na torze 
jąc nikogo. Okupujący 


3 daly a jeżeli w 


zryw Ag Pok Tajemnicze zwłoki znaleziono na stacji kolejowej w Łukowie 

ich żądań, przystąpią do okupacji gma- Łódź, 15 listopada. |tragicznie zmarły mężczyzna liczył lat] W pobliżu zwłok znaleziono kapelusz 

chu (gr) Dnia 20 października r. b. na sta- |40—45, był wzrostu średniego, tęgiej |firmy » Jerzy Goeppert, Łódź, Piotrkow» 
Po konierencji, na którą przybył o ch kolejowej Łuków znaleziono na to-|budowy ciała, łysy, szatyn, na skro-|Ska 107%, koloru popielatego z czarną 


eak 13.30 rektor i odmówił 

akademików, 
z gmachu a 
się w jego kie- Na m 


chwil, s odjeżdżał, 


ronku gwizdania, 


postulatów 


poż rze 


ła się dochodzenie 
Zwłoki przewieziono do kostnicy. 


ZWŁOKI JAKIEGOŚ STARSZEGO 

aake Z ODCIĘTĄ GŁOWĄ. 

olga PIZDY zybyła komisja sądowo- 
tóra zaję 


pe 


niach i potylicy dość długie włosy Si- 
wawe. Głowa denata była dość duża, 
wysokie czoło cofnięte do tyłu, ciemne 
brwi łukowate, oczy piwne, uszy nor” 
malne, wasy i broda golone, zęby na 
przodzie u góry i dołu Diale sztuczne na 


wstążką o wymiarze 58 cm, Na skórce 
wewnętrznej widniały inicjały „B. P.* 
Derat odziany był w palto zimowe, 
czarne z fokowym kołnierzem  szało- 
wym, czarną marynarkę wizytową za- 
pinana ha dwa guziki, popielate spodnie 


sztuczkowe w czarne paski, biały mięk- 
ki kołnierzyk - krawat e. popielaty. 

Ponadto nosił na sobie białą mową 
koszulę, popielate skarpetki, bronzowe 
półbuciki i bronzowe rękawiczki skór” 
kowe. W kieszeni nieznajomego znale- 
ziono srebrny zegarek firmy „[avannes 
Watch“ (nr. 347.701) oraz binokle z żół- 
tego metalu w futerale ze skóry kroko- 
dyla. Obok leżała walizeczka koloru 
bronzowego. z 

Z wyglądu zewnętrznego sądzić na- 
ieży, że zmarły mężczyzna rekrutował 
słę ze ster inteligencji łódzkiej, przy 
czym dokumentów przy nim nie znale- 
złono. 

Istnieją zatym dwie hipotezy: albo 
denat został przez kogoś zamordowany 
i dia utrudnienia śledztwa zrabowano 
mu portfel z dowodami osobistymi, albo 


Z oględzin zwłok sądzić można, iż podstawie kanczukowej. 
24-024 


Podziękowanie Marsz. Rydza-Śmigłego 


Warszawa, 15 listopada, |cjom i wszystkim osobom, które przesła 
Marsz, Śmigły-Rydz tą drogą składa ły mi życzenia w dniu 10-go listopada. 
podziękowanie za nadesłane mu życze- Ich mnogość jest dla mnie wyrazem 
nia w dniu 10 listopada. go współżycia łączącego społe- 
„Składam serdeczne podziękowanie czeństwo z armią. 
Śmigły-Rydz* 


Zderzenie samochodu z pociągiem 


2 osoby poniosły śmierć 
Sosnowiec, 15 listopada. 

(PAT) Dziś w godzinach popołudnio 
wych wydarzyła się katastrofa na prze- 
jeździe kolejowym Babia Ława na szla- 
ku kolejowym Katowice—Kielce, 

Pod przejeżdżający o godz. 16-ej po- 
ciąg osobowy wpadł samochód, prowa- 
dzony przez szofera Jana Wolnego. z Bę- 
dzina, Szofer poniósł śmierć na miejscu, 
a dwóch pasażerów samochodu Hersz- 
kowicz i Reisman odniosło ciężkie obra- 
żenia. 

Herszkowicz zmarł w drodze do szpi 
tala, Stan Reismana jest groźny. Samo- 
chód został zupełnie rozbity. Władze 


wszystkim oddziałom wojskowym, insty- 
tucjom, zakładom naukowym, organiza-| 


Dalsze aresztowania obywateli niemieckich 


ma terenie Ro sji Sewieciciek 
„Berlin, 15 listopada. miejsce 10 listopada. 
(PAT) Niemieckie Biuro Informacyj- Poza tym w Moskwie otrzymano do- 
ne donosi z Moskwy, że został tam aresz 


prowadzą w tej sprawie dochodzenie, 


‘Włamanie do skłądu futer 


szy, 


towany siódmy z kolei obywatel Rze- 


niesienia o bardzo licznych aresztowa- 
niach wśród obywateli sowieckich w 
szeregu miejscowości, Aresztowań doko 


też sam wyrzucił lub zniszczył wszelkie 
dokumenty przed popełnieniem samobóft 
stwa. 


W Leningradzie wedle dotychczaso- 
wych doniesień aresztowano 11 obywa- 
teli niemieckich. Aresztowania miały 


nano wśród najróżniejszych warstw spo- 


łeczeństwa, Trzecia ewentualność — nieszczęśl- 


wego wypadku przejechania przez po- 
ciąg, zdaje się być w tych warunkach 
niemożliwa, 

Urząd śledczy w Łodzi (Kilińskiego 
152, tel. 116.77) zwraca się za pośred- 
nictwem „Expressu“ do społeczeństwa 
z prośbą o udzielenie iakichkolwiek wia 
domości, dotyczących osoby tajemniczo 
zmarlego mężczyzny: 


przy uł. 6 Sierpnia 1 
Łódź, 15 listopada. 

(gr) — Dziś nad ranem dokonano 
włamania do składu futer Sieradzkiego 
i Rozencwajga przy ul. 6-go Sierpnia 1. 
Włamywacze wycięli otwór w żaluzji, 
wybili szybę i w ten sposób wyciągnęli: 
drutem srebrnego lisa i kilka skórek | 
z wystawy. 


' Bez dachu, bez odzieży, bez jedzenia 
stają tysiące ludzi przed zimą. Daj 
co możesz! Ratuimy od zimna i głodu 


i Wielobarwne ilustracje. — Bogata treść 
Nowele = Qpowieści—Humoreski — Artykuły 
Nieprzebrana kopalnia dowcipów-i anegdot 
Rady praktyczne ze- wszystkich dziedzin 


SPRZELGAEAWCÓW 


u 


kraju. 


Cena 1 zł. 20 gr. 
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Gołębie w... szeregach 


. Golab- 
| (sb) Flotylla japońskich statków ry- 
backich, znajdująca się w odległości 50 
ikm. od brzegów, została zaskoczona 
przez burzę. Statki napewno zatonęły 
by, gdyby nie pomoc, która przybyła w 
samą porę. Ratunku wezwali rybacy 
nie przy pomocy aparatu radiowego, 
lecz przez wypuszczenie z klatek gołe- 
bi pocztowych. 
'. Mimo szalejącej burzy przyleciały 
one do miejsca zamieszkania rybaków. 
Przyczepione do ich nóżek niewielkie 
skrawki papieru zawierały 
znaki „SOS 
= ie jest to pierwszy wypadek, że 
gołębie ratują życie ludzkie. Należy za- 
znaczyć, że wszystkie japońskie łodzie 
rybackie są od wielu dziesiątków lat 
już zaopatrzone w gołębie pocztowe, 
natomiast nie posiadają aparatów rodio- 
wych. Okazało się, iż ptaki spełniają 
| swą rolę lepiej od najnowszych zdoby- 


|; 


bie są nie do zastąpienia. 

Zaopatrzone w mińiaturowe aparaty 
fotograficzne gołębie przelatują nad o- 
kopami nieprzyjacielskimi, dokonywują 
zdjęć fotograficznych i wracają na miej 
sce, skąd je wysłano. 

Od 13-go wieku znajdują się gołę- 
bie w powszechnym użytku w krainie 
Wschodzącego Słońca. Dziś znajduje 
się tam 80.000 gołębi, z czego 20.000 
stoi do dyspozycii armii. 


Rybacy; poławiacze pereł, lekarze, 
ków. 
Olbrzymią rolę spełniają gołębie w 
służbie prasowej. Od 50 lat już znajdu- 
ją się oni na usługach wielkich koncer- 
nów prasowych, przynosząc codzien- 
nie z najbardziej odległego zakątku 0- 
statnie wiadomości. Znane pismo „To” 
kyo Asaki Shimbun* posiada do swej 
dyspozycji 350 gołębi. 

Codziennie przebywają one odległo- 
ści, dochodzące do 800 kilometrów. W 
czasie ostatnich wielkich manewrów 
wojskowych brało w nich udział 1300 


czy techniki. 

-= Rozwój techniki przyczynił się do 
jeszcze większego korzystania z usług 
gołębi pocztowych. Żaden kraj na świe” 
cie nie posiada tak wiele gołębi poczto* 
wych jak Japonia. Wszystkie jednostki 
wojskowe w tym kraju są zaopatrzone !set rozkazów. Bez nich operacje wojsko 
Ww kilkaset gołębi, Praca,  spełniana lwe utknęłyby na martwym punkcie. 
przez te ptaki, jest olbrzymia, a gołę |Zledwie 150 ptaków zginęło wówczas. 


nały one 1100 zdjęć i przeniosły kilka- 


Czy człowiek rodzi sie przestepcą? 


Rewelacyjne dzieło słynnego psychiatry włoskiego wywsłało ongiś burzę 


EXT RESI 

aa a g kigi 
Gołę armii japońskiej 
Skrzydlaci „łotografowie'* dokonywują zdięć z pola bitew i przenoszą rozkazy. = 
Znaki SOS na skrzydłąch gołębia — wybawcy 


repborfer na uslugach prasy 


1936 


Wiadomość wysłana jednocześnie 
[przez samolot i przez gołębia pocztowe 
go, dociera zawsze do rąk adresata prę- 
dzej, dzięki pormocy skrzydlatego po- 
słańca. i 

W Tokio znajdują się specjalńe aka- 
demie, w których kształci się gołębie 
do ich odpowiedzialnej pracy. 
takie żyją 20 lat, jednakże już po ośmiu 
latach służby zostałą przeniesione ma 


| emeryturę. 


W ostatnich czasach również redak* 


policja — korzystają z usług tych pta- |cie większych pism amerykańskich or 


ganizują swą służbę informacyjną przy 
pomocy gołębi pocztowych, Tak na- 
przykład przed przybiciem okrętu ja- 
dącego z Europy do Ameryki wypusz- 
cza się gołębia pocztowego. a pasażero- 
wie, wysiadający po kilku godzinach 
znajdują już na łamach pism swe foto- 
gralie, 

Również przestępcy w Ameryce sta 
raią się korzystać z usług tych pta- 
ków. Posyłają oni gołębie upatrzonym 
przez siebie ofiarom i polecają przy- 
czepić do nich okup. Zawiadomiona po- 


gołębi, które dokonywały zdjęć, Doko- |licia poleciła wypuścić gołębie a w 


ślad za nimi wysłała samolot obserwa- 
cyjny. W ten sposób wykryto kryjów- 
kę kiddnaperów. 


w całym świecie. — Lombroso domaga? się bezwzałędnego i surowego ka 
vania jednostek o odpychoających i riereguliarmych rysach fwarzw 


się on rozszerzenia środków, mających 
zwalczyć przestępczość, zniesienia są” 
dów przysięgłych, łagodnych wyroków 
j ułaskawień a stosowania środków ra” 
dykalnych. 

Wreszcie trzecim uczonym który 
poparł i rozszerzył teorię Lombroso, 
był kryminolog Carofalo. Domagał się 
cen całkowitego izolowania jednostek 
przestępczych od społeczeństwa, skaza” 


nia ich na karę Śmierci lub deportację. 
0200094 


__. (sb) Sto lat minęło obecnie od chwili 
przyjścia na świat człowieka, którego 
dzieło wywołało prawdziwy przewrót 
w kształtowaniu się prawa karnego, 
" Był nim Cezary Lombroso, jeden z 
naisłynniejszych psychiatrów włoskich. 
W roku 1871 napisał on dzieło, które 
wywołało burzę na całym Świecie. Lom 
brose dał początek tak zwanej „antro” 
 pologii kryminainej* i „szkole antro“ 
 pologicznej”. 
_. Zdaniem uczonego włoskiego, wśród 
"ludzi i zwierząt są jednostki złe o uspo- 
sobieniu zbrodniczym, niskich instynk= 
tach i skłonne do popełniania prze- 
stępstw. Pojęcie przestępstwa jest zro- 
zumiałe tylko dla ludzi stojących na 
wyższym stópniu rozwoju, natomiast 
przestępcy jak i ludzie dzicy nie mają 
ej świadomości i czyny, uznane przez 
ludzi kulturalnych za niegodne, uważa- 
ją niekiedy za bchaterstwo. 


Zdaniem uczonego włoskiego, czło” 
wiek rodzi się odrazu z niskimi pope” 
dami i zbrodniczymi skłonnościami. 
Łatwo go można pcznać po pewnych 
szczegółach. Do wniosku tego doszedł 
Lombroso na podstawie badania antro- 
pologicznege przestępców. Zdaniem je- 
go, wszystkich kryminalistów jest ła- 
two poznać po małej obiętości głowy, 
mieprawidłowościach czaszki, nieregu- Każdego wieczoru o godz. 11-ej łódź 
arnej linii nosa, odrażającej fizjogno- |podwodna wyrusza z portu i opuszcza 
Mii, siabym zaroście, wystających gna bi w odległości mili na dno. Zawiera 
kach, niskim czole itd. Zanik dolnej czę” lona miejsca dla 16-u gości. Właściciel 
ści muszli usznej i zgrubienia w górnej 
jej części uważa Lombroso również za 
oznakę zwyrodnienia. 

_" Ludzie ci, zdaniem uczonego włoskie 
c, Są bardzo podobni do ludzi pierwot: 
nych, są chorzy fizycznie i nerwowo. 


j Dzieło Lombrosa wywołało w ca ilarów rocznego dochodu, nie zna nawe 
łym świecie wielkie poruszenie, W dru- 


rać. Ź j K, 
giei swej pracy naukowej, która wkrót- I O As Mirsk nocy 
e ukazała się na półkach księgarskich, dię, która nieświadomie nuci czy to w 


ow Korana brzóstaków. Dg. | wannie, czy w oczekiwaniu. pociagu; 
DZ SYREN p ep Ź czy u iryziera. Tylko że nieliczni zda- 


gat się on zarządzenia tajnych rozpraw |. i 
sądowych, żądał: reformy  więzienni: |14 S9bie z tego sprawe. 
etwa, surowszej dyscypliny, większe” Kariera tego najsłynniejszego z kom- 
| go opodatkowania alkoholu i całego sze :POZYtorów przebojowych. rozpoczęła 
regu lustytucyj poprawczych dla prze-|Się dosłownie. w wannie. Pełniąc 
stępców. ifunkcje kelnera w małej kawiarence 
Uczeni calego świata podzielili się rdzielnicy chińskiej Nowego Jorku, nu- 
na dwa obszy. Jeden z nich popart go- ; cil podczas obsługiwania gości melodie, 
raco Lombrosa a drugi wystapil prze- które wpadały mu do głowy rano pod- 
Sciwko niemu sowałtownie. Miedzy inny- czas kąpieli. Nie wiedział, czy są to 
ni uczony Henryk Ferri rozszerzył wy- j szlagiery już znane, czy też 
 suriete przez Lombroso tezy. Domagał własne. Orientował się tylko, że przy, 


(z) Właściciel jednego z najpopular- 
niejszych nowojorskich lokali restaura- 
cyjnych „Chez Laporte“ nabył zderan- 
żowaną łódź podwodną marynarki wo” 
jennej i. wyposażywszy ją w luksuso” 
we urządzenie, począł z niej ciągnąć 
wcale pokaźne zyski. W szeregu miejsc 
płyty żelazne zostały zastąpione płyta” 
mi z grubego szkła, tak że goście mogą 
oglądać mieszkańców dna morskiego. 
Ten najoryginalniejszy z wszystkich lo- 
kali restauracyjnych posiada tę właści- 
wość, że prócz dań rybnych nie można 
w nim nic otrzymać. 


(z) Irving Berlin, twórca lirycznych 
przebojów muzycznych, które zdobyły 


świat, a jemu przynoszą pół miliona do-iprzy herbacie. 


Żądania te spotkały się z energicz- 
nym protestem uczonych całego Świata 
którzy dowodzili, że zbrednia nie jest 
dzłędziczna. Przestępstwo jest zjawi- 
skiem społecznym i dlatego należy na- 
łogewych przestępców odseparować. 

W rezultacie długotrwałej i namięt- 
nej dyskusji prawnicy, socjologowie i 
uczeni wyparli się teorii Lombroso, u- 
znając że zbrodnia jest zjawiskiem spo” 
łecznym. 


Restauracja na dnie morz 


Publiczność nowojorska ma nielada atrakcję 


łodzi był b. przewidujący: nie zdarzyło 
się jeszcze ani razu od chwiłi urucho” 
mienia restauracji, ażeby wszystkie 
miejsca nie były zgóry wyprzedane. 


Jaskrawe reflektory oświetlają dno 


morskie i przyciągają jednocześnie ry- 


by, które nadają całemu widowisku zija- 


wiskowe piękno. 

Publiczność amerykańska jest zado- 
wolona, bo ma nową sensację, a wła- 
Ściciel zaciera ręce, zbijając forsę. Wy- 
prawy na dno morskie nie są oczywi- 
ście tanie. 

O godz. l-ej w nocy łódź podwodna 
wraca do portu. Godziny tej nie wolno 
pi pod rygorem cofnięcia kon 
cesji. cj 


Komnozyfor, który nie zna nut... 


nuceniu praca idzie mu raźniej. Inna 
melodię Śpiewał, podając kawę. a inną 
Personel kuchni, sty- 
sząc zbliżającego się Irvinga, wiedział 
już zgóry, czy zamówi kawę, czy her- 
batę — podług rytmu jego nucenia. 

Z czasem Irving Berlin awansował 
na śpiewaka kabaretowego w dzielnicy 
chińskiej i Bowery. Melodie. które do- 
słownie wysypywał z rękawa. uzdol- 
niony pianista „tłumaczył* na nuty. 

Przebojowa melodia do filmu „Pano- 
wie w cylindrach“, która przyniosła 
kompozytorowi pół miliona dolarów, 
powstała u fryzjera, w chwili gry cze- 
kając na swą kolejkę, studiował męski 
magazyn mód. Za dobrą sprawą — fry- 
zierowi należałyby się z tego tytułu 


melodie ; tantiemy... 


Gołębie 


Nr. 319 


WOLNA TRYBUNA 


LISTY DO ODEBRANIA: Wobec znacznej 
ilości nieodebranej dotychczas korespondencji, 
znajdującej się w dziale „Wolnej Trybuny” po 
raz drugi wymienię adresatów, w przeświad- 
czeniu, że plerwsze wezwanie uszło ich uwagi. 
Na kopercie listu x adresem į znaczkiem na 
porto należy dopisać; (w sprawie listu), dzięki 
czemu Hist takj zostanie otwarty przed kolejką, 
a korespondencja wcześniej wysłana. Niektó- 
rzy adresaci mają po kilka, a nawet po kilka- 
naście listów, 

Jest do odebrania korespondencja dla: 
„Smutnego Ludwika” w Łodzi,  „Jesiennych 
Dni” w Suchej. „M. T. Nr. 100” w Krakowie, 
ani Nady” w Łodzi, „Młodego Orła” w Zgie» 
rzu, „Literatki” z Zalesia, „Bruneta 31" w Ło- 
dzi, „Oczekującej odpowiedzi 22” z Będzina, 
rzydala” w Łodzi, „Don Ramona" (miejsco- 
wość nie podana), „Bezradnej” z Sosnowca, 
„Heni” z Konina, „Sportsmena” z Krakowa, 
„Pogardzanego Swidy” w Pabianicach, „Młodej 
wdówki” w Krakowie, „Czarnej Aliny” w Łodzi, 
„Tajemnicy Miłości" z Krakowa, „Córy gór i 
lasów” w Zgierzu, „Dziecka Bałtyku” z War- 
szawy, „6393” w Dąbrowie Górniczej, „Niepo- 
cieszonego Tadzika” w Krakowie, „Niepocie» 
szonego W. W.” w Łodzi į „Silnej Janki" w 
Gdyni, 

„SZUKAM MIŁOŚCI" w TARNOWIE: — 
sprawie ogłoszenia zechce się Pan zwrócić 


istownie do administracji naszego pisma w Ło- 
dzi, ul. Piotrkowska Nr. 49. Dla orientacji po- 


daję koszt, obliczony na podstawie przysłane- 
go tekstu, Ogłoszenie drobne jednorazowe w 
wydaniu tarńowskim — zł, 3.60, Ogłoszenie na 
całą Polskę kosztuje podwójnie, Jeżeli zatem 
trwa Pan w swoim zamiarze — proszę przysłać 
do administracji tekst ogłoszenia i pieniądze, 
albo prześle Pan tylko koszty { powoła się na 
to, że tekst ogłoszenia znajduje się w dziale 
„Wolnej Trybuny”, Oferty zostaną Mu prze- 
słane, ; 

nS. Reg.” w ŁODZI. Droga moja, jeżeli te- 
mu panu bardzo zależy na poznaniu Jej, znaj- 


tylko na podstawie dźwięku jego głosu. Zastrze- 
się Pani, że nie zakocha się. Przed tym nie 


nie dostanie „grypy. Zresztą już samo ustosun- 
kowanie się Pani do nieznajomego świadczy 
o tym, że droga uczucia została częściowo uto- 
rowana. Nie o to jednak chodzi, Jeżeli Pani 
uczyniła tak wielkie wrażenie na nieznajomym, 
jakie on wywarł na Pani — napewńo uczyni 
wszystko, ażeby się z Nią spotkać na innym 
gruncie. Poza tym niezbyt podoba mi się jeżeli 


albowiem į najrozsądniejsi ludzie mogą popeł- 
ć głupstwa. 

Na ulicy znajomości zawierać w każdym 
razie nie radzę. 


„ŻANETA” w ŁODZI: Droga moja, nie 
chodzi o to, ażeby Panią zrozumieć, ponicważ 
Pani znajduje się obecnie w stanie jakiejś ner- 
wowej depresji | nie rozumie sama siebie, cho- 
dzi raczej o to, ażeby Panią uleczyć, przywró- 
cić Jej radość życia i poczucie własnej war- 
tości. Dobrym lekarstwem na te dolegliwości 
jest praca. Praca społeczna, pełna poświęceń 
dla dobra innych, Życie nabierze innego zupeł- 
nie sensu w chwili, gdy usłyszy Panj pierwsze 
podziękowania ludzi, którym przyniosła pomoc 
i opiekę, ludzi, którym dała trochę radości 4 
nadzieję lepszego jutra. Niech Pani wciągnie się 
do tej pracy, która wymaga olbrzymiej armii 
osób chętnych i ofiarnych. Proszę nie zapomi- 
nać również o tym, że przy tego rodzaju pracy 
spotka Pani jednostki wartościowe ; godne sza- 
cunku, Znajdzie się Pani w inzym zupełnie śro- 
dowisku į zacznie żyć na nowo, Posiada Pani 
duszę nieco marzycielską i tego rodzaju praca 
dla dobra innych i własnego — będzie Jej na- 
pewno odpowiadać, 


Czy wiecie, że... 


— bójki, które powstaią między pu- 
blicznością na zawodach sportowych, są 
niczem w porównaniu z walkami, które 
z tego samego rowodu wybuchały w 
czasach średniowiecznych. Na hipodro- 
mie w Bizancjum w roku 532 publicz= 
ność niezadowolona z rozstrzygnięcia 
sędziego podzieliła się na dwie strony, 
które rozpóczeły bóikę. Walka przenio- 
sta się potym na całe miasto i zamieniła 
się w woinę domową. w czasie której 
zginęło 30.000 osób, a wiekszą cześć 
Bizancjum legła w gruzach, 
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11 WALKI O MADRYT TRWAJĄ. — Na 
zdjęciu widzimy stolicę Hiszpanii z lotu ptaka, 
Na ulicach miasta toczą się krwawe walki. 


2. MINISTER CIANO W WIEDNIU. — Włos 
ki minister spraw zagranicznych hrabia Ciano 
bawił w Wiedniu, gdzie przeprowadził ważne 
rozmowy polityczne. Widzimy go ma zdjęciu w 
towarzystwie kanclerza Schuschnigga. 


3. UROCZYSTOŚCI SAMORZĄDOWE W 
LONDYNIE. — W stolicy Anglil lord = malor 
miasta (burmistrz), wybierany jest co roku i 
zawsze z tej okazji odbywa się wielka defilada 
i pochód przez ulice miasta. 


4. KSIĄŻĘTA HINDUSCY W PARLAMEN- 
CIE ANGIELSKIM. — Na uroczystość otwarcia 
sesji parlamentu angielskiego przybyli maharad= 
żowie hinduscy, których widzimy na naszym 
zdięciu, 


5 ROOSEVELT PO RAZ DRUGI PREZY- 
DENTEM! — Ostatnie zdjęcie nowoobranego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. 


6. WOJSKA MAROKAŃSKIE POD MADRY- 
TEM. — Na zdjęciu widzimy marokańskich ka- 
bylów, którzy walczą po Stronie powstańców 
przeciwko rządowi madryckiemu, 


7. W OCZEKIWANIU NA WIZYTĘ KRÓLA. 
— Król angielski Edward VIII składał ostatnio 
wizyte na poszczezólnych okrętach angielskiej 
floty wojennej, znajdującej się ną wodach szkoc 
kich. Reprodukujemmy efektowne zdjęcie, przed- 
stawiałjące czujną straż okrętową statku wojeń- 
nego „Fitricus*, wypatrującą ukazania się jachtu 
królewskiego. 


8. POGRZEB KOMENDANTA „QUEEN MA- 
RY*. — Komendant największego statku pasa- 
żerskicgo transatlatyckiego „Queen Mary“ ka- 
pitan Edgar Britten, zmarł nagle w czasie pođ= 
róży okrętu z Europy do Ameryki. Zgodnie z ie 
go życzeniem pochowano go na pełuym morzu, 
wiziucajac zwłoki do oceanu. Na zdięciu widzi- 
my moment opuszczania zwłok w worku do 
morza. 


9, PUCHAR GORDON - BENNETT'a W 
BRUKSELI — Do Brukseli przybył z Warsza- 
wy tegoroczny zwycięzca Międzynarodowych 
Zawodów Balonów Wolnych o puhar Gordon 
Bennetta kpt. Ernest Demuyter, przywożąc ze 
sobą nagrodę P. Prezydenta Rzplitej dla zwy- 
cięzcy. Na zdjęcit naszym kpt, Demuyter. po 
przybyciu na dworzec Północny W Brukseji, 
wraz z nazrodą P, Prezydenta Rzplitej, 


WYNRNENNNNYN EEIEIIE EA PAPAE 


ie było w całym Paryżu szczęśliw- 
szego człowieka, niż Papa Toto. 
bóstwiał swoją pracę — i to było główne 
źródło jego szczęścia. Inni mówili, że 
za żadną cenę nie zgodziliby się choć 
przez noc pełnić jego obowiązków. Je- 
dna noc — twierdzili — wystarczyłaby 
im, by osiwieć. Ale Toto śmiał się z 
tąkich ludzi, Cóż oni wiedzą, co to przy- 
goda. co romantyka, 
Jerome Toto, w dzień bileter, a w 
"nocy dozorca popularnego gabinetu figur 
woskowych każdej nocy porozumiewał 
się poufnie z Napoleonem, z Maratem i 
innymi bohaterami rewolucji, z Victorem 
Hugo i Lloyd Georgem, z apaszami i 
mordercami, z pewną damą, Ściętą na gi- 
lotynie, z Madame Lablanche, która otru- 
ła swoich jedenastu małżonków, z Ma- 
rią Antoniną'i wielu innymi. Ci wszys- 
cy — to byli jego przyjaciele. Gdy pod- 
czas swego nocnego obchodu wycierał 
im twarze i korpus z kurzu, zawsze zna- 
lazi dla każdego jakieś przyjazne słowo, 
które szeptał do woskowego ucha. 
Goście, którzy odwiedzali muzeum po 
_ zakupieniu biletu za jednego franka, trak- 
| towali Toto także jak jedną z figur wo- 
 skowych. W rzeczywistości Papa Toto, 
który już 25 lat pracował w tej insty- 
| tucji, był zrośnięty z muzeum, jak jego 
inni, martwi mieszkańcy. Samotny, nie 
mający nikogo na świecie, sypiał w mu- 
 zeum w specjalnej niszy, znajdującej się 
w pobliżu zlepionej z tektury „Iwiej ja- 
my“, Przed udaniem się na spoczynek 
pozdrawiał swoich przyjaciół: l 
`  — No, Bigarre, stary draniu, jakżeś 
spędził dzisiejszy dzień? A pani, Mario 
Autonino, jak czuje się pani dzisiaj? Do- 
 branoc, panie Cezar, czy nie będzie pa= 
nu za zimno w tym lekkim kostiumiku? 
-Ale najlepszym jego przyjacielem w 
całym muzeum był — Napoleon. Innych 
lubił, Napoleona — czcił. Była to przy- 
 jaźń najtrwalsza, gdyż Napoleon stał tu 
"0d początku kariery papy Toto. Inne 
figury, zależnie od mody, zmieniały miej- 
sca lub odchodziły wogóle — Napoleon 
zaś od lat 25-ciu niezmiennie stał na 
swym stanowisku. Wyobrażał on wo- 
dza Francuzów już w okresie pobytu na 
wyspie św. Heleny*i dlatego podnóżek 
był ozdobiony kawałkami skały. 
= Papa Toto przybył przed laty 25-ciu 
do Paryża jako specialista w hodowli 
szparagów. Ale nie znalazł w stolicy 
szczęścia w swoim zawodzie. Nawinęła 
mu się posada w „gabinecie“ — i tu zo- 
stał. Pierwszego dnia swej służby za- 
poznał Monsieur Protoucy, właściciel ga” 
SAR swego dozorcę z figurami zakła- 
du. 
| — To jest — rzekł — Jack The Rip- 
per, słynny dusiciel, to Kuba Rozpru- 
'wacz, to panna Merle, która zastrzeliła 
rosyjskiego arcyksięcia, to zaś Charlotta 
Corday, która zasztyletowała Marata w 
kąpieli. 
= Po czym przeszli do Napoleona. 
— A kto to jest? — zapytał papa To- 
to. 
— Tego pan nie zna? 
— Nie, nie znam. 
= — To przecież Napoleon we własnej 
osobie. 
= Tei samej nocy zwróci! się papa Toto 
do Napoleona: 
| — Mój panie, nie wiem o jaką zbro- 
dnię pan jest oskarżony, ale osobiście je” 
stem skłonny wierzyć w pańską winę. 


p" 


IZ tóregoś wieczoru — było to w 25-ym 
a Nroku służby papy Toto w muzeum — 
rzekł on do Napoleona: 

| — Qzy widziałeś, mój drogi Napole- 


Nie zazna głodu 
w zimie brat 


onie, tę parę kochanków, która dziś po 


obiedzie siedziała tu na tej kanapce. My- 
śleli, że w tym półmroku nikt ich nie wi- 
dzi.. Ale myśmy widzieli, jak on ujął 
jej rękę i głaskał ją. Czy ona się zaru- 
mieniła? Byłeś blisko, Napoleonie, po” 
winieneś był widzieć. Ona jest bardzo 
ładna, śliczne są jej oczy i włosy. To nie 
Francuzka, to Amerykanka, poznałem po 
wymowie. On jest Francuzem i robi 
bardzo miłe wrażenie. Nosi wojenny 
krzyż zasługi, zauważyłeś? 

Papa Toto starł kurz z ucha Napoleo- 


na. 

A merykanka z Francuzem spotykali się 
codziennie w muzeum i każdego wie- 

czoru dzielił się papa Toto z Napoleonem 

swymi spostrzeżeniami. 

— Nie wszystko jest w porządku — 
zdawał sprawę papa Toto — oni mają 
dużo przeszkód na drodze swego szczę” 
ścia. Om ma mało pieniędzy, dopiero 


Nowela 


rozpoczyna swoją karierę. Jei ciotka 
nie zezwoli na to małżeństwo. Jakże 
okrutny jest los. Gdybyśmy my mieli 
trochę pieniędzy, napewno pomozgliby= 
śmy im. Jutro ona ma mu dać ostatecz* 


ną odpowiedź. | 

N azajutrz „wieczorem po zamknięciu 
gabinetu zbliżył się papa Toto do Na- 

poleona z bardzo żałosną miną. 

— Widziałeś jego rozpacz? Jest zu- 
pełnie złamany. Ona nie przyszła! Mu- 
siałem mu trzy razy powiedzieć, że za- 
mykamy gabinet, dopóki udało mi się go 
zmusić do wyjścia. Biedny, nieszczęśli- 
wy młodzieniec. Widocznie odrzuciła 
jego starania. Ciotka znalazła jej pew- 
no bogatszego. 

szą minę. 


— Ona przyszła dzisiaj — zawołał do 
Napoleona. — Czekała cały dzień, ale 


le nazajutrz miał papa Toto radośniej- 


PAn 


az obawą spoglądał papa Toto na srogi komplet sędziowski. 
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23-letni meżczyzna.. ząbkuje 


Pewien policjant grecki udał się kilka dni te- 
mu do dentystki w Atenach, skarżąc się na cią 
gły, nieustający ból w zębach. Ku swemu ogrom- 
nemu zdziwieniu lekarka stwierdziła. że pac- 
jent, 24-letni mężczyzna, ząbkuje, niczym 7-letnie 
dziecko, 

Co jest jednak najbardziej uderzające, że 
policjant ten posiada już kompletne uzębienie — 
a nowe zęby rosną mu w drugim rzędzie, W 


chwili obecnej fenomenalny ten człowiek ma Już 
55 zębów, ale dotkliwy bół przypomina mu, że 
już następne wydobywają się na powierzchnię. 
Policjant ten będzie mógł kandydować, jako 
okaz do muzeum stomatologicznego, które nieda* 
wno temu otwarte zostało w stolicy Danii, w Ko- 
penhadze, W muzeum tym znajdują sie jedyue 
w swolm rodzaju zbiory, ilustrujące wszystkie 
najbardziej możliwe fenomeny uzębienia, (h) 


Bez pracy 


Poznałem ich obydwoie któregoś pię- 
knego kwietniowego dnia tego roku. Mie 
szkaliśmy tuż obok siebie w zacisznej ka- 
mienicy na ulicy Dobrej, więc od tego 
czasu wpadałem do nich na chwilkę roz- 
mowy. Byli młodym niałżeństwem. On 
pracował dorywczo w jakimś biurze, po- 
wodziło im się mimo to znośnie, tak,że 
nie zbywało im nigdy na dobrym humo- 
rze. 

— Pani Wando, jak pani daie sobie 
radę z tymi kilkudziesięcioma złotymi — 
u pani tak zawsze czysto i wesoło. jak- 
by mąż przynajmniej zarabiał kilkaset 
złotych — mówiłem do niei nieraz. 

— Och, ja jestem bardzo oszczędna, 
u mnie najmniejsza rzecz nie może się 
zmarnować — odpowiadała — dumna, 
że zwróciłem na schludność jej pracy u- 
wagę. — Zobaczy pan, niezadługo będzie 
my mogli sobie pozwolić jeszcze na ki- 
no w niedzielę — dodała z uśmiechem. 

- Oczekiwali dziecka — pani Wanda, 
gdy o tym wspominała, popadała w ogro 
mne zakłopotanie: — Gdzie my umieści 
my kołyskę, niech pan spojrzy. w tym 
pokoji nie będzię nawet miejsca na jej 
umieszczenie — mówiła. 

Straciłem ich potem z oczu. bo musia 
łem wyjechać na kilka miesięcy, a po 
powrocie zaś zamieszkałem w przeciw= 
ległejsstronie miasta. iiespodziewanie 


jednego wieczoru październikowego na- 
tknąłem się na panią Wandę. Padał wte- 
dy dokuczliwy, gesty deszcz. Na asfalcie 
chwiały się żółte, czerwone i zielone 
światła neonów, jak w jakimś czarnym 
lustrze. Pani Wanda była tak przejęta 
czymś ogromie, że mnie nie poznała. 
Zawołałem na nią po imieniu — odwTó- 
ciła się. Ku memu ogromnemu przera- 
żeniu spostrzegłem, że wygląda bardzo 
źle. Oczy jej były jakieś zagasłe, ubra- 
na była kuso, szła tak. jakby nie obcho- 
dziła ją żadna:rzecz na Świecie. 
Co się stało? — spytałem cicho. 

Nie odpowiedziała mi odrazu, dopiero 
po chwili wydobyłem od niej kilka zdań 
o swoim losie. Mąż stracił pracę od sze- 
regu miesięcy, — nie mają już żadnego 
zaopatrzenia. 

— A co z dzieckiem, co z dzieckiem? 
— spytałem cicho. Rozłsżyła bezradnie 
ręce: — No nie ma już, odżywiałam się 
wtedy tak źle, to pewnie dlatego — nie- 
prawda? — próbowała się uśmiechać, a* 
le na mnie zrobiło to wrażenie spazma- 
tycznego skurczu warg. 

Odszedłem. Świat coraz 
czeratuł od deszczu. 

— |lleż to takich matek -— pomyśla. 
łem -— ileż trzeba naravi, by było 


:eliex 
Stanisław PIĄTEK. 


bardziej 


RZYJACIEL NAPOLEONA 


naturalnie nie doczekała się go. Prze- 
prosiłem ją i opowiedziałem, jak on tu 
czekał, jak się niecierpliwił. „Biedny 
chłopak”, powiedziała. Martwiła się, że 
nie wiem, gdzie on mieszka. Zostawiła 
wreszcie kartkę na wypadek, gdyby on 
tu przyszedł znowu. „Kocham cię, mie- 
szkam w willi „Rosina“. Twoja Nina“. 

Odtąd papa Toto i Napoleon oczeki- 
wali z dnia na dzień wizyty młodzień" 
ca. Ale niestety — nie przyszedł. Przy- 
szła natomiast dla nich inna wiadomość: 
właściciel postanowił zlikwidować gabi. 
net. 

— Przedsiębiorstwo nie idzie — 0- 
świadczył monsieur Pratoucy papie To- 
to, — Za franka publiczność widzi teraz 
w kinie o wiele więcej, niżeli u mnie. 
W najbliższy poniedziałek nie otworzy 
muzeum już swoich wrót. 

— Ależ proszę pana — zawołał papa 
Toto — co stanie się z Marią Antoniną, 
co z Kubą Rozpruwaczem, co z Napoleo- 
nem? 

— Och — odpowiedział właściciel ga- 
binetu — już ogłosiłem licytację. Sprze- 


dam wszystko, 

W noe przed licytacją zakomunikował 
papa Toto Napoleonowi tragiczną 

wiadomość. Jednocześnie powiadomił %0 

o swym Śmiałym planie. 

Wśród nocy przez ulicę przemknął 
się papa Toto z zachowaniem wszelkich 
środków ostrożności z pudłem, przypo* 
mińającym trumnę — do małego pokoi- 
ku, odnajętego w jednym z podrzędnych 
hotelików. Niedługo tam został, Jesz- 
cze nie zbudził się dzień, gdy policja 
weszła do jego pokoju i zabrała go do 
więzienia, a wraz z nim — Napoleona. 
Był oskarżony — o kradzież. 

kurczony i zmaltretowany siedział 
papa Toto na ławie oskarżonych. U pro- 
gu śmierci — pierwszy raz w życiu. 
Ż obawą patrzał na srogi komplet sę- 


„| dziowski....Z, obojętnością obserwował 


bdwróconego dó niego tyłem wyznaczo- 
nego mu z urzędu obrońcę. Lecz gdy 
ujrzał jego twarz, ożywił się. 

— Panie obrofńco, mam coś dla pana. 

Papa Toto przeszukał swoje kiesze- 
nie i wyjął z niej kartkę Amerykanki. 
Adwokat Jerzy Dufayel, gdyż on był 
owym amantem Amerykanki z muzeum, 
przeczytał kartkę z wyraźnym drże- 
niem. 

— Tak, to dla mnie. Dziękuję panu 
serdecznie. 

Mowa adwokata Dufayela była arcy- 
dziełem kunsztu obrończego. Sędziowie. 
którzy obserwowali ostatnio u Dufayela 
apatię i przygnębienie, byli zdumieni je- 
go swadą j temperamentem. 

— Panowie sędziowie — wołał adwo- 
kat Dufaye! — ten stary człowiek, Jero- 
me Toto jest winien kradzieży. Skradł 
figurę Napoleona, stanowiącą własność 
innej osoby. Ale uczynił to z przywią” 
zania do największej postaci naszego 'a- 
rodu. Francja mu wybaczy tę kradzież, 
sąd powińien także wybaczyć, 

Długo mówił Dufayel o Napoleonie, 
o jego roli dla Francji, dla świata. 

Papa Toto został uniewinniony. Dzię* 
kując swemu obrońcy, powiedział: 

— Jestem panu wdzięczny, że dowie- 
działem się tyle o moim przyjacielu, Na- 
poleonie. Nie wiedziałem, że on dokonał 
tylu wielkich czynów. j 

— A cóż pan, u licha, myślał o nim? 

— Myślałem, że to był jakiś słynny 


morderca lub dusiciel... 
IW matei willi, w pobliżu Paryża. mie- 

szką młody i cieszący się wielkim 
powodzeniem adwokat Jerzy Dufayel. 
Ma młodą i uroczą żonę o wymowie, 
która zdradza pochodzenie amerykań- 
skie. W ogrodzie ich uprawia szparagi 
i inne rośliny papa Toto, były dozorca 
muzeum figur woskowych. 


Przed głodem i chłodem 
hrońmy współbraci 


Nr. 819 


Śmierć cieśli 


Echa wypadku na budowli 


Łódź, 15 listopada. 

(zr): Donosiliśmy o tragicznym wypadku, ja- 
kl wydarzył się na budowli przy ul. Lipowej 
24. Z dachu trzypiętrowej kamienicy spadł na 
bruk uliczny 35-letni cieśla Stefan Sieczkowski, 
zamieszkały przy ul. Marcina 22. Sieczkowski 
odniósł złamanie obu nóg i ogólne zewnętrzne 
obrażenia. Przewieziono go w stanie poważ= 
tym do szpitala im. Prez. Mościckiego. 

W dniu wczorajszym, pomimo usilnych sta” 
rań lekarzy szpitała utrzymania Sleczkowskie- 
go przy życiu, nieszczęśliwy cieśla zmarł. Przy; 
czyńą zgonu był wylew: wewnętrzny. 


Notatnik miejski 


Jak wiadomo, dwa protesty wyborcze przes 
slane zostały do Starostwa Grodzkiego, celem 
zbadania autentyczności podpisów wyborców 
oraz podniesłonych zarzutów. Czynności ba-* 
dawcze dobiegają już końca I w ciągu nadcho- 
dzącego tygodnia protesty przesłane będą do 
urzędu wojewódzkiego, który poweźmie decyzję 
o odrzuceniu ich, względnie o ewentualnym u- 
znaniu, 


Na dzień 28-go b. m, zwołany został do Ło- 
dzi ogólnokrajowy zjazd pracowników. samo- 
rządowych. Złazd obradować będzie nad pro- 
jektaml ustaw, dotyczących pracowników sa“ 
morządowych 1 regulujących warunki służbowe, 
pobory, emerytury pracownicze i t. d, 


Sąd Grodzki skazał wczoraj 30-letniego Ste- : 


odbyciu kary na umieszczenie w zakładzie dla 
niepoprawnych przestępców w Koronowie, Ko- 
zioł zakradł się swego czasu do mieszkania 
Chęcińskiego przy ul. 11 Listopada 71 i na wi- 
dok właściciela mieszkania wyskoczył oknem. 


fana Kozła, złodzieja, na 2 lata więzienia, a : 


Jutro, w poniedziałek, winni zgłosić się do. 
powtórnej rejestracji w wydziale wojskowym 
przy ul. Piotrkowskiej 165 mężczyźni rocznika 
1916, zamieszkali na terenie 6 komisariatu o 
nazwiskach na litery Ł M NOPRSSZTU 
W Ż Ż Z, oraz z terenu 14 kom. o nazwiskach 
na litery W Z Ż $ 


Życie Pabianic 
DOŻYWIANIE DZIECI W SZKOŁACH. I 


Jak już donosiliśmy, z początkiem listopada 
r b, zarząd miejski przystąpił do akcji dożywia-! 
nią dzieci, uczęszczających do szkół powszech=, 
nych. Na liczbę 6,200 dzieci przyznano zasiłki 
dożywiania dla 860 dzieci” Wywiady śtwierdzi- 
ły, że około 1.600 dzieci należałoby jeszcze 'do-| 


. 


żywiać. Niestety; miasto hie posiada nia to fed"? dla k 
ywiać. Niestety, miasto nie posiada ria to fcń |biety, jak i mężczyzny, dla dziecka, lak 


duszów, 

Wobec powyższego zarząd miasta zwrócił 
się do czynników miarodajnych z prośbą o wy- 
znaczenie specjalnej zapomogi na ten cel, Aże-' 
by 1,000 dzieci przeżywić w okresie zimo 
wym potrzeba przynajmniej około zł, 15000. -= 
Miejmy nadzieje, że zabiegi miasta uwieńczone 
zostaną pomyślnym skutkiem j, że poczynając 
od grudnia, dziatwa korzystać będzie z ciepłej 
strawy w wiekszej, niż dotychczas liczbie, 

PIJACKA AWANTURA. 

Sobolewski Władysław, zamieszkały 'przy 
ulicy Sienkiewicza Nr, 2, będąc w stanie nie- 
trzeżwym, wdarł się na podwórze fabryczne 
firmy Krusche i Ender przy ulicy Grobelnej 10 
i wywołał awanturę, - 

ZBIÓRKA NA BEZROBOTNYCH. 

Dziś, w niedzielę, dnia 15-g0 b. m, na uli- 
cach miasta odbedzie się sprzedaż znaczka na 
pomoc zimową ER DA 


. 


Dziś, w niedzielę, w Łasku odbędzie się, ' 


ferentów oświatowych Związku Rezerwistów. 
REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Burłak z nad Wołgi”. 
NOWOŚCI: — „Bohaterski Fort Doumont”, 
LUNA; — „Cały Paryż śpiewa” — „Annapolis ”. 
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Dziś Nieodwołalnie 
OSTATNI WYSTĘP Sióstt 
Lili i Emmy Schwarz. 

w „TABARINIE”” 
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Zamiast dotychczasowych przysłowiowych, najgorszych dróg- 
nowoczesne autostrady i nowoczesne piękne SzosSy 


DROGI ' 

W dniu 13 listopada bardzo liczna, 
bo złożona z blisko 50 osób wycieczka 
posłów, senatorów i dziennikarzy regio- 
nu łódzkiego, zwiedziła odcinki pospiesz 
nej budowy-dróg w województwie łódz 
kim, zaznajamiając się przy okazji rów- 
nocześnie ze stanem robót -inwestycyj- 
nych, prowadzonych na terenie miast: 
Pabianic, Zduńskiej Woli, oraz Toma- 
szowa Mazowieckiego. Trasa wycieczki 


Aleje 


Załnkas 


SWNDA 


Piekność Ciała 


m 


Zbytnia troska o swą powierzchow- 
ność uchodzi za wadę, Świadczy bowiem 
o płytkości umysłu i... próżności. Tak 
przynajinniej twierdzą poważni, starsi 
panowie. Ale nie trzeba jednak zapomi- 
nać, iż nie zbytnia, ale zwykła, normal- 
na troska o nasz wygląd jest obowiąz- 
kiem, którego nie należy zaniedbywać. 
Nawet naiwiększy wróg nadmiernego 
(a więc i w pewnym stopniu zbędnego) 
karminowania warg, różowania policz” 
ków>etc. ete., dba — naiczęściej — bar“ 
dzo o to, aby mieć twarz starannie ogo- 
lona, aby usunąć szpecące pryszcze, Wy- 
pryski i t. á Racionalna kosmetyka jesi 
niezbędna dla każdego, zarówno dla ko- 


i dla osoby dorosłej, a nawet dla osób 
starszych. Systematyczne pielęgrtowa- 
nie cery chroni przed naiprzykrzeiszynmii 
niekiedy niespodziankami, masaż I gim- 
nastyka przed zniedołężnieniem i przedr 


ATS NEN 


ODDZIAŁ 


na konta czekowe złeceniodawców 


to powodzenie w życiu 


| © czem winni pamiętać: każda kobieta i każdy mężczyzna 


|posiadała około 300 klim., to też uczest- 
(niey jej mieli możność przekonania się o 
„całokształcie i tempie prac drogowych 


W cigu dwuch sezonów pracy ukoń- 
czomo przebudowę tej drogi i ułożoro 
nawierzchni bitumiczej około 38 kim., 


na kilku odcinkach m. in. mieli możność |brukowanej i betonowej około 7 klm. 


oceny wspaniałej szosy, budowanej na 
trasie Łódź— Łask —Zduńska Wola — 
Kalisz, Piotrków, Tomaszów Maz. 
Łódź, na tym ostatnim odcinku podzi- 
wiano szczególnie znakomite wykona» 
nie nawierzchni asialtowej oraz obsa- 
dzenie drogi na całej trasie drzewami. 


Kościuszki 15, fel. 125-80 


Załatwia szybko i tanio inkaso weksli i innych 
dokumentów wierzytelnościcwych, płatnych we 
wszystkich miejscowościach Rzeczypospolitej, 


owane kwoty wpłaca się natychmiast 


prz m; 


Czy znajdzie się mężczyzna lub ko- 
bieta, którzy by nie chcieli pozbyć się 
wągrów,„piegów, liszałów it. d.? 

Wiemy, iż przyzwoity estetyczny 
wygłąd, staranna powierzchowność, de=- 
cyduje bardzo często nie tylko o powo- 
dzeniu w miłości, ale o powodzeniu w 
pracy i, co za tym idzie, nawet o egzy= 
stencji. ; 

Dlatego warto zapoznać się z szcze 
gółowym opisem i pouczeniami, na te” 
mat: jak przedłużyć młodość? jak usu” 
wać szpecące narosty, wypryski i t. d.? 
Jak zapobiegać niszczeniu się cery? Jak 
poduleść i podkreślić maturalną pięk- 
ność twarzy? Jak uzyskać piękność 
tam, gdzie iej, pozornie, nie ma? Pou- 
czenia te znałldulemy w obszernym uję- 
ciu w „Kałendarzu Expressu Ilustrowa* 
nego“ na rok 1937. Kalendarz ten, przy” 
noszący wyjątkowo bogata, interesującą 
i pożyteczną treść, jest już wszędzie do 
nabycia. 


EEE 


kto nadeśle trafne rozwiązanie przysłowia 
yżelan taiwś hcynżawdo oD 


Celem pozyskania klienteli i popularyzacjinzszyc 
1. Nagroda Rower meski 


2. = Kilim 

> U Lampowy aparat radióws 
4. s Patefon 
5, = Narty 


h towarów wyznaczyliśmy następujące nagrody: 
6—8 Nagroda Aparaty fotograficzne 
9—12 p Kapy na łóżka 


13—20 w Zegarki szwajcarskie 
21—50 s Obrazy olejne 
51—80 A Kasety toaletowe 


prócz tego wiele Innych nagród. 
zjazd powiatowy prezesów. komendantów i re- Rozdzielenie nagród odbędzie sie pod nadzorem notariusza w terminie, o którym zawiadomimy 


| pisemnie. Nadsyłający rozwiązanie nie ma żadnych zobowiązań. Rozwiązanie należy przesłać 
I cdwrotnie, 
eż Adresować: Biuro Handlowe „ZORZA“, Kraków, Krowoderska 63/31. 


KINO | Król humoru Dziś 
P il II I "2, 
Pocz. s. g. 12. 2, 4, 6.8, 10 Maud x poranki 
w rewelacyjne 
NAJLEPSZY I NAJWESELSZY |w reweseviei Bolek i Lolek ceny 
SEZONU! W poz. rol: FERTNER i ZNICZ ód GP. 


Na odcinku Łask, Zduńska Wola, Sie- 
radz układana jest nawierzchnia z kost- 
ki bazaltowej, boki nawierzchni bazalto- 
wej zajmie nawierzchnia typu ciężkiego 
jla wozów ciężarowych. 

Wycieczka z wielkim zainteresowa- 
niem histrowała stan robót, będących 
w sezonie obecnym na ukończetiu, przy 
czem ogólną uwagę skupiały liczne naj- 
nowsze maszyny do ubijania i mieszania 
betonu, walce parowe i motorowe, uzy- 
wane przy wałowaniu podłoża i t. p. No- 
woczesna trasa komunńikacyjńa Łódź, 
Pabianice, Łask, Zduńska Wola, Sieradz 
oddana będzie do użytku jeszcze w ro- 
ku bieżącym, dzięki czemu m. Łódź 
uzyska dogodne europejskie połączenia 
komunikacyjne z zachodnimi i południo- 
wymi powiatami i ośrodkami. i 

Wycieczka, na czele której stali Na- 
czelnik Wydz. Samorządowego Urzędu 
Wojewódzkiego Inż. J. Jelinek, Naczel- 
nik Wydz. Komunikacyjnego Inż. Wal- 
kiewicz oraz Nacz. Wydz. Rolnictwa 
Inż. Orłowski, wysłuchiwała fachowych 
objaśnień szeregu inżynierów z Inż. Ko- 
walewskim na czele. 

INWESTYCJE W MIASTACH 

Niezależnie od lustracji robót drogo- 
wych wycieczka zwiedziła po drodze 
roboty inwestycyjne, prowadzone w 
dziedzinie użyteczności publicznej w 
Pabianicach, Zduńskiej Woli i w Toma- 
szowie Maz. Zaznajamiali uczestników 
wycieczki z dotychczasowym  dorob- 
kiem ną pięknie realizowanym froncie 
robót inwestycyjnych miejskich w Pa- 
bianiecach prezydent Futyma, w Zduń- 
skiej Woli b, poseł Szaniawski, a w To- 
inaszowie Maz. prezydent Rączaszek, 
przyczym p. Rączaszek w niezwykle 
interesującym choć krótkim referacie 
poruszył szereg spraw pierwszorzęd- 
nego znaczenia ogólnego na polu walki 
z bezrobociem, nasilenia robót publicz- 
nych i t. p. Miasta coraz to wznoszą no- 
we budynki szkolne, regulują rzeki, bu- 
duja linje  elektryfikacyjne, budują 
chłodnie i rzeźnie, kąpieliska, domy lu- 
dowe, kolonie dla robotników i t. p. 

Łódź, Pabianice, Kalisz budują wo- 
dociągi, Fundusz Pracy w roku bieżą- 
cym finansuje w 14-tu ośrodkach 35 naj- 
rozamitszego rodzaju potężnych robót 
inwestycyjnych, w tem budowę kilku 
szkół, osiedli mieszkaniowych i regu- 
lacji rzek. ; 

Późnym wieczorem powróciła wy- 
cieczka do Łodzi, by reasumować obfite 
wrażenia i podziwiać to tempo robót pu- 
blicznych w Polsce, o których się tyle 
słyszy, a które trzeba dopiero zobaczyć 


Š I| by zdać sobie sprawę z ich ogromu. 


Głodnego nakarmić — 
nagiego przyodziać 


TR 
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Początek seansów 'o godz, 4-€j. 
W soboty i niedziele o godz. 12-ef 
Ceny od 50 zr. 
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Wielki sensacyjny program! 


UNTY 


oraz nadzwyczajny dodatek 


SB 9 kj Aktualności filmowe P. A. T. 


dni następnych! — Najwspanialszy film polskiej produkcji p. t. 


Y DWÓR 


w-g opery STANISŁAWĄ MONIUSZKO 
Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 


Ceny miejsc od 54 gr. 


w roli główneł 
CLARK GABLE 
CHARLES LANGHTON 
FRANCHOT TONE 


Następny program: 
ROSE MARIE 
W roli głównej: 
JEANETTE MAC DONALD. 
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Pod Wesołd Gwiazda 


$ieniądz to nie wszystko 


Wśród językowych różnych dziwolągów 
Cztery najmilej są nam brzmiące słówka, 


Każdy je pewnie nieraz słyszał w życiu: — Wychodzisz? A przecież mówi: 

Pieniądze, forsa, ilota i gotówka... łeś wczoraj, że dziś nie macie żadiie- 
i go posiedzenia. 

Pieniądz to słowo o szlachetnym brzmieniu, = Tak, ale muszę ustańć termin | 


miejsce nastepnego posiciona. 


Chociaż jednakie z forsą budzi żądze... 


Arystokrata nie powie: — „Daj forsę", "i OTHER 
Nauczyciel: — Wiele lat ma osoba, która Lecz elegancko: — „Daj, psiakrew, pieniądze!” Bankieł 
urodziła się w noku 19027 
Uczeń: — Przepraszam pana profesora, a czy A człowiek biedny uie bawi się w nazwy, W pewnym istot wy Plomczach Gdby- 


to ejst mężczyzna czy kobieta? wał się bankiet z powodu przybycia jednego z 


Niechaj bogaci troszczą się już 0 to... ministrów. Bankiet udał się znakomicie, na sto- 


Dla niego pieniądz to jakaś abstrakcja, le niczego nie brakowało, towarzystwo bawiło 

P lumpek Grunt — co tam słychać z iorsą albo z flotą? się wyśmienicie.» 
Plumpek kupił sobie barometr. Przez dwa i W pewnej chwili do ministra zbliżył się je- 
dni barometr wisiał na Ścianie. Trzeciego dnia A znów dla kupca ważny jest wyłącznie den z organizatorów bankiętu i zapytał cicho: 
Plumpek zdjął barometr i w złości wielkiej cis- Atrament, weksel, pióro. i stalówka, — Gzy pan minister. pragnie teraz. przemó- 


wić, czy też życzy sobie, aby goście jeszcze sie 
trochę zabawili?„. 


nął go na ziemię, 
— Dlaczego? — pyta znajomy. — Co ci za- 
winił biedny barometr?., Czy był nie dobry? 


Poza tym nie wie on, co to jest forsa, 
Pieniądz dlań głupstwo, a grunt — to gotówka? 


— Pewnie, że był nie dobry! Od dwóch dni KANT. DZISIEJSZE CZASY. 

nastawiam ciągłe strzałkę na „ładną pogodę”, a DZE AE ZWI A ONA IKA DTI IT E CKE S e i Kotek. ” SA 
wciąż deszcz chlapie! o e — O czym pan myśli, panie Kac?.. 

= $ 4 On zna siebie — Ja myślę o tym jaki świat jest teraz zma- 

WSZYSTKO NA LICZNIK Pan Hieronim odwiedza swezo przyjaciela — (o?., List z oświadczynami piszesz na | terializowany.. Ludzie nie mają żadnych idea- 

Ferdek i Merdek, i zastaje go w chwili, gdy siedzi przy maszy- | maszynie? tów., Gdzie pan idzie, wszędzie pan słyszy to 
— Te, Ferdek, słyszałeś?.. Poczta ma wpro» | nie. — No, pewniet.,. — odpowiada przyjaciel. | samo: — „Forsa, forsa i forsa". 

wadzić nowe skrzynki pocztowe dla listów — (o tam piszesz?.. — pyta pan Hieronim. |— Przecie ona mogłaby udać się z tym listem — To panu dobrze... — westchnął Kotek. — 

expressowych.. s — Oświadczam się listownie pewnej bogatej |do grafologa, a wtedy przepadłbym z kretesem! į Bo tam, gdzie ja idę, wszędzie słyszę: — „Nie 
— Czy z licznikami.» pannie. s ma forsy, nie ma forsy, nie ma forsy'w 


VIBB 40 UJ0 Dia. eai 


DOKAD TAK PĘDZISZ? Ach! Uganiasz się za zarobkiem! A czy 
wiesz, że możesz zarabiać z łatwością 1.500 złotych miesięcznie . 
pomimo kryzysu? Wystarczy wypisać od nas sensacyjny pod- 
ręcznik „Fabrykant domowy”, który zawiera kilkaset sekretów 
fabrykacii artykułów pierwszej potrzeby. Po przeczytaniu pod- 
ręcznika będziesz mógł z łatwością, bez żadnych maszyn, zwy- 
kłemi, taniemi środkami domowemi wyrabiać: mydło toaletowe i 
kuchenne, proszki do prania, kosmetyki, perfumy, wodę kolońską, 
shampoony do mycia głowy, pastę i mydełka do zębów, kremy 
piękności, cold-creamy, środki przeciw piegom, pocenit się, pomadki, 
lakiery do paznokci, pudry Środk, do farbowania włosów. kadzidła 
wschodnie, ognie sztuczne, rakiety, kity i kleje do różnych Cce-. 
lów, lak kancelaryjny i butelkowy, pastę do obuwia i wieje in- 


nych artykułów. 

Cena podręcznika tylko zł. 3.45. Płaci się przy odbiorze. — Nie 
zwlekaj! Dziś jeszcze napisz do nas, jeśli pragniesz poprawić swój los! Adresui: F-a „PER- 
FECTWATCH", Wydz. PBO, Warszawa 1, Pl. Napoleona, skr. 453. 


ASF 63 


Włosy stają dęba 
włamywaczowi, gdy 
uirzy wycelowaną lufę re- 
wolweru „Piorun* 6-cio mm. 
browning syst. „Piorun* to 
szczyt techniki! Strzela do 
celu specj, ostremi metal. 
kulkami lub śrutem przy- 
A 5 czem autom. wyrzuca Wy- 
strzelone łuski. Huk kolosalny! Idealna obrona przed napadem lub kradzieżą! Wykonanie b. 
eleg. w kolorze IŚniąco-czarnym. Cena automatu zł. 5.95, 2 sztuki 11.50. Setka kul zł. 3:60. 
Autom. „Stop“ (w/g. rys.) 27.— Szczoteczkę dajemy darmo. Pozwolenie starostwa niewyma- 
gane. Płaci się przy odbiorze. Przedst. „Montre“, Wydz. PBO, Warszawa 1, Pl. Napol., skr. 827 
ROPYHG0 3 P0DĘ0006900VOGDVTADOGOGAY9090909060040094000099020000090097 
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Cuda i tajemnice czarnej i białej mag 


Są obecnie dostępne dla w szystkich, Nie trzeba mieć zdolności 
ani wykształcenia, wystarczy jedynie przeczytać podręcznik, aby 
móc stać się niewidzialnym, określić charaktery osób znajomych. 
zdobyć miłość ukochanej (go). Lustro magiczne! zadawanie ran 
z odległości. Pozorną śmierć! Latający budzik. Tańczące jabłko. 
Śpiewająca flaszka. Wywoływanie duchów i demonów! Magne- (ĘĄ 
tyzm! Jasnowidzenie i ieszcze 528 cudów i sekretów tajemnych. 
Gwarancia wyuczenia wszystk ich sekretów zapewniona, 9 tomów 
z pięknemi ilustracjami wysyłamy za zł. 3.75, płaci się przy odbiorze 
7 Adres: Skł. mag. „Perfeċctwatch“, Warszawa 1, skr. 453, Wydz. PBO. 
i UWAGA: Bezpłatnie dodajemy cenną niespodziankę, budzącą wszę- 
dzie niebywałe zdumienie. 


DO WYNAJĘCIA umeblowany pokój 
frontowy, słoneczny w śródmieściu z 
niekrępującym wejściem z używalnoś : 
cią telefonu, z *całodziennym utrzyma- 3 WYGLĄDA 
| ORYGINALNE 
| OPAKOWANIE 


niem lub bez. Wiadomość tel. 106-69, 
w godz. 8—16. 

5 ZŁ. TRWAŁĄ ondulacię z gwarancią <a Stp 
6-cio miesięczną wykonuję się w Za- | WYROBÓW 
kładzie Fryzierskim, ul. Piotrkowska| ' a YJ 

nr. 79 w podwórzu. 
FOTOGRAFOWAĆ się - tylko można 
tanio i dobrze w zakładzie fotograf. 
„A Piotrowski“, PL Wolności 6. — 
6 pocztówek 3 złote do legilymacji 
it p. po 25 gr. 16 
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Dźwiękowe kino Dziś i dni następnych! 
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— Franciszka GAAL 
w kapitalnej arcykomedji wiedeńskiej, mó- 8 AN NA S3 |. 
wianej i śpiewanej po niemiecku ` i.. g R 


A jej partnerzy to: HANS JARAY i SZOKE SZAKALL. 
Początek w 'dni powszednie o godz. 4-ej, a w niedzielę i święta o godz. 12 w poł. 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet Śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 


Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 

aro] Halwin, posiadający żonę, córkę i syna, 
Za. wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin 
ołiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje sonato detektywa amerykańskie- 
e Weba, który p rzybraną nazwą Czarnego 

óla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
cą, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. a) 


„„dedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie, Na pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko: — „La jełłły!”.„. Co to 
ma znaczyć — nikt nie wie 


'< Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski- 
wacza — Halwina, jest  pelk jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroru u 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach ; zmu- 
giat p do gi gy ejakiego Aleksan- 
ra Arbuzowa, ry znał jego kryminalną prze- 
szłość, Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje., Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz poda rzenie pada na 
niego, Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się przed policją. Gdy 
W już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
mim Mściciel, eop przyjął gu do swej gwardii, 
składaj gej się z dwóch zaufanych pomocników, 
Alfa i Bila + 

Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
e aaa A swym. majątku Age ka on, 
stanowią „pami Q r ma r da" 
g faata is adki,„ 
naj 


r... 


dalionem tym j 
tesie Arbuzowa Ziętek znalazi r — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje me nul” Nas 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie znikł w ta 
niczy sposób. 


Halwin nie zadowolił się Śmiercią Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, Pozasikowala się z wór pluł uz "Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, dstawił więc 
likcyjnego, swego dawnego lo aja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Yewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem... alwinowa zagroziła mu ercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.. Pani Renata 
miała jeszcze Jednego wroga w osobie gont cór- 
ki, Nony; 002 wii dci) — matka Lo a — 
kocha ego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. 


Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel każe go aresztować, Jed- 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 
ziopych u Wichronia listów, że łączyło go coś 
z jego żoną.. Komisarz Wentzel jest tym od- 
ktyciem zdruzgotany,.. 

` W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się. niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Marlinez nie zna 
jejsnazwiska, wie tylko, że pó pir pelsen 
znajduje się medalion z odpowie napisem.» 

Czarny Krół zapala się do tej roboty į po- 
słanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi. 

"SV tym celu Tuz ma się starać o rękę Jadzi 
i wchodzi w kontakt z Maciejową, dozorczynią, 
która rzekomo opiekujć się Jadzią. 

Pierwsza wizyta Tuza skończyła się jednak 
tiepowodzeniem, 

ę "Wobec tego Maciejowa wypędziła Jadzię ze 
swego mieszkania, BÓL, 

Nie mając innego wyjścia, rzuciła się pod 
auto, nie wiedząc o tym, że jest to auto Halwi- 
na, który sprowadza ją do kliniki, Halwin za- 
kochał się w niej z pierwszego wejrzenia i chce 


jej oddać wszystkie swe skarby, lecz Jadzia w|. 


nocy ucieka. 


Halwin wpada w szał z tego powodu. Wzy- 
wa Czarnego Króla ; każe mu odszukać Jadzię. 


Tymczasem do Hałwina zgłasza się jego 
dawny lokaj Jan, który grał rolę fałszywego 
Arbuzowa, 
© Jan żąda. pieniędzy, 


twierdząc, że Halwin 


uczynił zeń zbrodnarza į złamał mu życie. Hal- 
win wypędza go. W chwili, gdy Jan chce wyjść, 
zatrzymuje g0 wywiadowch Żmiurek., j 

— Czego pan chce ode mnie? — pyta zdzi- 
wiony Jan, 

— Zaraz pogadamy,, — odparł Żmurek, — 
Niech pan siada.» i 


Nrzywd 
beda p 


Jam ociągał się. Zerknął spode łba 
na Halwina, który udawał, że go wcale 
nie widzi, 

— Pańskie imię i nazwisko? — zwró 
cił się Żmurek do eks-Arbuzowa. 

— Jan Galarczyk... 

— Czy miał pan tylko to jedno na- 
zwisko?.., 

— T.t. tak... 

— A czy nie zhał pan przypadkiem: 
niejakiego Aleksandra Arbuzowa?... 

Jan milczał. Przerażonym wzrokiem | 
wpatrywał się w Halwina, który uda- 
wał, że zajęty jest w tej chwili maniki- 
rowaniem własnych paznokci. 

— Nie znałem... — odparł wreszcie. ; 
Ja go nie znałem.... 

„~ Jakto?... — zdziwił się Żmurek— 
Nie znał go pan wcale?... A co się stato 
z tym Arbuzowym?... Gdzie on się te-, 
raz podział? 

— Nie wiem... 

— A kto się spotykał z panią preze- 
sową w małej cukierence za miastem? 

Na czole Jana po raz drugi wystąpił 
kroplisty pot. 

— Ja... nie wiem.... 

— Przyznaj się pan lepiej do wszyst- 
kiego... Proszę opowiedzieć wszystko, 
jak to było. 

Jan patrzał błagalnym wzrokiem na 
Halwina, lecz prezes nie podnosił głowy. 
Ciągle zajęty był jeszcze manikirowa- 
niem swych paznokci. 

— No, więc jak to było?.. Gadaj!., 

— Ja nie wiem... Nic... nie... wiem... 
= bąkał nieprzytomnie Jan. „ £ 

-$ al się pan z panią prezeso- 
wą” = 7 04 6% S Ad 

—'Nie 


—Jakto nie?.. — Żmurek zbliżył się 
do drzwi i rzekł do drugiego pokoju. — 
Niech pan wejdzie! 

Do pokoju wszedł starszy mężczyzna 
z wąsami. 

Czy. to ten? — zapytał Żmurek, 
zwracając się do wąsatego przybysza. 

Nieznajomy przyjrzał się uważnie 
Janowi, który z kolei przyglądał mu się 
z natężoną uwagą. Zdawało mu się, że 
pierwszy raz widzi tego człowieka. Ale 
wąsaty jegomość zmrużył oczy, przy= 
zlądał mu stę długo i natarczywie, wresz 
cie zawołał: 

— Tak!... To 0n!.. 

Jan poczuł, że ciarki przebiegają mu 
po plecach. Hatwin również z pewnym 
miepokojem przysłuchiwał się tej całej 
historii. Wrmieszanie Arbuzowa do tej 
sprawy nie podobało mu się. Jeżeli Żmu- 
rek wie coś.o Arbuzowie, może z łatwoś 
cią dowiedzieć się o irfnych machina- 
cjach, a wtedy dlań byłoby gorzej... 

Żmurek zbliżył się do Jana. 
`. — No, teraz pan już chyba nie- za- 
przeczy.... Mamy Świadków... 

— Jakich świadków? — zdziwił się 
Jan, dygocąc straszliwie. l 

— Niech pan opowie, co panu wia- 
domo w tej sprawie.. — zwrócił się 
Żmurek do wąsatego jegomościa. 

— Owszem, mogę wszystko opowie- 
RR Jestem kelnerem w cukierni 
„Raj... | 
Jan przy tych słowach zerwał się 
z miejsca, lecz Żmurek uspokoił go: 

— Nie ruszaj się pan ani na krok... 
bo może być gorzej... 

Jan pohamował się.. | 

— Mów 'pan' dalej! — zwrócił się 
wywiadowca do kelnera. 


Sensacyjna powieść spółczesna 


- Napisał specjalnie dla „Expressu*: JERZY BAK. 
oł: eiciia cha aan” Eana Sl Ari oda od amm on na 


OMASZCZORE 


— Nazwisko to nie było mi obce..—| Falwin, widząc, że ŹŻmurek staje po je- 


lokaliku z takim dziadygą.... Aż tu pew- 
nego dnia ona znowu przychodzi i siada 
na zwykłym miejscu... Widziałem, że 
tego dmia bardziej była zdenerwowana 
niż zwykle.. Potem on przyszedł... Coś 
tam długo między sobą gadali. Słysza- 
łem, że bardzo się między sobą kłócili... 
Nagle ona wyciągnęła rewolwer i checia 
ła go zastrzelić... Ale co tam między ni- 
mi było dalej, tego nie wiem, tylko wiem 
tyle, że rewolwer nie wystrzelił... Przez 
ciekawość zajrzałem do pokoiku, w któ- 
rym się ta kłótnia toczyła i zdębiałem... 
Zamiast jegomościa z brodą ujrzałem ot, 
tego faceta bez brody... 


Przy tych słowach wskazali na Jana, 


miejsca, lecz Żmurek powstrzymał go. 
— Mów pan dalej... —.rzekł wywia- 
dowca. Jawa 
Halwin przestał oglądać swe 
cię. Wargi jego drżały zlekka. 
— Ano, potem... — ciągnął dalej kel- 
ner. — Potem przeczytałem pewrego 
dnia w gazecie, że pani prezesowa Hal- 
winowa została zamordowana w swej 
sypialni... Strasznie mmie to morder- 
stwo zaciekawiło... Przypomniałem so- 
bie to zdarzenie w naszej cukierni i my- 
ślę sobie, że pewnie ten dziadyga z bro- 


paznok- 


ciągnął kelner. — Ale dziwiło mnie, że 
taka bogata pani spotyka się w naszym 


który powtórnie chciał zerwać się i 
| 
i 


go stronie. 

— Jakże nieprawdopodobne?!... 
krzyczał Jan, czując, że nie wykręci się 
już z tego labiryntu. — Ludzie, przecie 
ja szczerą prawdę mówię!.. To wszyst- 
ko czyniłem na zlecenie prezesa Halwi- 
ral. On byt moim złym duchem!» On 
mnie do tego wszystkiego sprowokował, 
a teraz... Ludzie... 

— Oszalał... — powtarzał Halwim, 
uśmiechając się ponuro. — I pomyśleć, 
że ja tego człowiega dwukrotnie obro- 
niłem: przed policją.. 

— Pan prezes go bronił? --- zapytał 
Źmurek. — W jaki sposób?... 

= — Raz, gdy ukradł pieniądze w mo- 
im pałacu... Galarczyk był moim loka- 
jem... Pewnego dnia przyłapałem go na 
gcrącym uczynku, gdy wyjmował pie- 
niądze z mego portfelu... ) 
Ach, tak... — rzekł Żmurekķ, ki- 
wając głową. — Czy to prawda, panie 
Galarczyk? l 
Jan: milczał. 
— A drugi raz.. — ciągnął Halwin. 
Drugi raz obroniłem go, zezna- 
jac przed komisarzem Wentzlem po 
zabójstwie mej żony... Komisarz Wen 
tzel pytał mnie dwukrotnie, czy kry- 
tycznego wieczoru po wyjściu z pała- 
cu nie spotkałem nikogo... Odpowiedzia- 
łem, że nie. Ale skilamatem. Skłamałem 


w jaki sposób odszukaliśmy pana Galar- | rzucasz sprytnie podejrzenie na mnie!... 
czyka i jak stwierdziliśmy, iż jest on; Teraz mnie chcesz obarczyć zbrbdn'ą 


przebranym Arbuzowyr... 

— Ja wiem! — krzyknął Jan. — Te- 
raz już wiem... To pan za mną chodził! 
Pan prześladował mnie na każdym kro- 
ku... Pan mnie szpiegował!.:. Ale ja je- 
stem niewinny!... Ja tego nie zrobiłem z 
własnego domysłu!... > 

— Więc przyznaje się pan jednak do 
zamordowania Halwinowej?! 

— Niel.. Ja jej nie zamordowałem!.. 

— Nie łżyj!.. Są na to dowody!... 

— Nie ma żadnych!... 

— To ja dowiodę, że są!... — i zwra 
cziąc się do Halwina, zapytał. — Czy 
pan prezes wiedział o tym, iż ten jego- 
mość spotykał się w podrzędnej cukie- 
rence z pańską małżonką?... 

Halwin zmarszczył czoło. Wiedział, 
że w tej chwili toczy się walka również 
o jego skórę. Z wrodzonym tupetem od- 
pari- stanowczo: 

— Nic o tym nie wiedziałem... 

Jan nie mógł już wytrzymać. Mimo 
protestu Żmurka zerwał się z miejsca, 
dopadł do Halwina i patrząc mu groźnie 
w oczy, ryknął: 

— (o?!.. I pan ma bezczelność, by 
powiedzieć coś podobnego?!... Pan'Śmie 
zaprzeczyć, że ła to wszystko czyniłem 
hez pańskiej wiedzy?!.... Kto mnie do 
tego namówił?... Kto mi kazał: zamienić 
się w postać tego przeklętego Arbuzowa, 
którego przedtem nigdy nie widziałem? 
Kto mi kazał wyciągnąć . wszystkie 'ta- 
jemnice od pani prezesowej?! sil 

Halwin patrzał nań'z góry z.drwią- 
cym uśmiechem na twarzy. Czuł swoją 
przewagę nąd Janem. Wiedział, że: te- 
raz wszystko zależy od tego, kto wyka- 


— A-więc od pewnego czasu zwró-|że zdrowsze nerwy. Dlatego też nie wy 
cilem uwagę, że do naszej cukierenki| buchnął gniewem, lecz spokojnie. od- 
przychodziła pewna bardzo arystokra-| parł: 


tvczna damia, która spotykała się w na- 


— Ten człowiek pewnie zwariował. 


szym lokalu z.pewnym jegomościem z| Co on wygaduje?... 


brodą... Doniesiono mi, że tą elegancką 


— Siadaj pan! — wtrącił się Żmurek. 


damą jest pani prezesowa Halwinowa,|--- Co pan tu opowiada?.. Czyżby pan 


żona bogatego przemySiowca... 


prezes kazał panu szpiegować własną 


Halwin zagryzł wargi. Twarz jego| żonę?... W jakim celu?... To nieprawdo- 
z lekka przybladła.... Niepokój jego wzra | podobne!... 


stał. = 


u — Fen człowiek oszalał... — dodał 


3 
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zabójstwa twej żonmy!.. Ale to ci się nie 
uda!.. Ja się będę „.«. Nie mogą 
mnie skazać za niepopełnione winy!... 

— Uspokój się pan! — umitygował 
go Żmurek, i zwracając się do Halwina, 
zapytał: — Czy pan prezes rozmawiał 
z üm krytycznego wieczoru? 

— Tak... Wychodząc z pałacu, spo- 
tkałem go na ulicy... Wydawał mi się 
podejrzany.. Zatrzymałem go... Zapy- 
tałem co tu robi... A on odpowiedział mi 
szorstko, że to nie moja Sprawa... „Ja 
imam porachumki z pańską żoną“! © 

—'Tak powiedział?! — podchwycił 
Żmurek. - ; 

— Tak... — potwierdził Halwin, lecz 
w tym momencie wargi mu drgnęły. 

— Nieprawda! — krzyknął Jan. — 
On łże!... On siedział w Ameryce w. wig- 
zieniu razem z Arbuzowmi!... A jego żo- 
na.. jego żona była szpiegiem!... 

Halwin parsknął śmiechem. 

— ten człowiek wygadujel... 
Ha-ha-ha!.. Może wezwać do niego le- 
karza?.. On przecie oszalał... 

— I mnie się tak zdaje... — szepnął 
Żmurek. — No, sprawa jest jasna... 
Z tego wymika, że pam dyrektor Wi- 
chroń został niewinnie posądzony... 
Prawdziwego mordercę pani prezesowej 
ja wykryłem!.. Chodź pan!.. — zwró- 
cił się do Jana. 

— Ja mordercą? — bronił się noz- 
paczliwie nieszczęsny Jan. — Ludzie!.., 
Ratujcie mnie!... Przecie ja jej nie za 
biłem!... Prezes mści się na mnie!.. Za 
to, że znam jego tajemnicę... Przed 
chwilą torturował mnie tutaj prądem 
elektrycznym!... 

— Oszalał... Ten człowiek oszalał... 
--- mruczał Halwin, zaciskając zęby. 

— Chodź pan! — powtórzył Żmurek 
i ujął Jana mocno za bary. 

Po chwili gabinet Halwina opusto- 
szal... Został tylko sam prezes... 


' Dalszy ciąg jutro 
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EOE KAEB Z powodu kryzysu od- przyda. AAN REANA A A E? 
darzyk połączony jest Z,ru- dajemy 5 cennych ksią: w pECZNICY przy ul. 
chomemi, obrotowemi tar- re Ki sk EZ A PIOTRKOW MIEJ 48 
b tara org S doradca domowy. Wzo- od 2 — 4 pop, 


dni bezpieczne, w czasie ry odwołań  podatko- y 


wych, skarg sądowych, A 
których zajść w ciążę w podań do władz i urzę- Dr JAŃ PU DAR 
dów- Sprawy egzekucyjne, majątkowe. s Ca a 


żadnym wypadku nie moż- 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spadko- CHOROBY WEWNĘTRZNE 


na. Największa gwarancja! 
Cena kompletu tylko zł. we, wekslowe, kredytowe, wojskowe. i ALLERGICZNE. 


Nowy wynalazek dła dorosłych. 
Sensacja! 

gNowy skuteczny, zu 
iosłnie nieszkodliwy 
przyrząd „AMOUR“. 
Nie ma nic wspólne- 
go z  prezerwatywą, 


Poź”dniach 
— > j Z Ri mame 


"mrau 
"JT w 4 


maścią, płynem i pi- 
gułkami. Raz kupiony 
wystarczy ma całe 
życie. — Pełne zado- 
wolenie w  użyciuł 
Przyrząd „Amour” ide 
alnie zapobiega zaj- 


sgk 2.45. Płaci się przy odbiorze: Az: 
sei wę rpne lAdresujcie: F-a „Pertectwatch”, Wydz. manega ky i Poród PAŃ Gabinet Elektro- i  Światłoleczniczy 
powszechniony na ca- || 20, Warszawa l, skr. 458, kretarz dla wszystkich. Wzory listów Wi. WAWROTN2 7 


> a ««  |prywatnych, ofert, podań, skarg i t. p. Tel. 164-21. 
| 54: Lalka „MA MA 3) Lekarz domowy, Wielki zbiór re- Przyjmuje od 5 do 7-ei. 
| sprawia dziecku największą ra-|cept į przepisów na różne choroby i| ~ 2 
N dość! — Pięknie ubrana, blon-|qolegliwości 4) Tania kuchnia najgy 
AE dynka z niebieskimi oczami! Ru-|cjężkie czasy. Setki cennych przeni- 


łym świecie. Posiadamy mnóstwo 
podziękowań. Cena ulgowa wraz 
ze sposobem użycia tylko zł. 3.85. 
Płaci się przy odbiorze. Wysyłka 
b. dyskretna. — Adr.: Goldwater, 
Wydz. PBO. Warszawa 1. Skr, 864. 


„Szlif” E 


y choma: siedzi i stoi! Blisko póllsów. 5) Poradnik domowy. Drogo-l$ 
metra duża! Mówi głośno i WY-|cenna książeczka. 250 praktycznych /f 
raźnie „Ma-ma”, „Ma-ma". Cena|nrzępisów i sekretów domowej iabry- jg 
SĘ lalki (wraz z eleg. pudłem) tylko|kacji, ułatwiających codzienne życie: | 
* zł. 4.85. Placi się przy odbiorze| Cały komplet tylko zł. 3.85. Płaci sisig 
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BIELIZNĘ MĘSK' 


pa cenach bardzo niskich. 


Przyjmuję również wszelkie 


Fabryka luster Adr.: Fa „MONTRE”, Wydz. PBO : N: 7 
78 Kilińskiego 78, tel. 158-37 R m ę e ‘przy odbiorze, Adres: Wyd. „Perfect- A i reperacje 
poleca Trema Listwa wsże]kiego Pa OAZA watch”, Warszawa 1, Wydz. PBO,- ul. ja ul. 6-go Sierpnia 76 


Mariańska 11 — 1. 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom |S » 
na wyplate koniekcię, obuwie. bieliznaj 

manufaktura, firanki Ghari, Piotrkow*|DROBNE ogloszenia w „Republice: 
ska 37. podwórze: są najlepszym i naitańszym środkiem 
za IINA RATY ubrania, palta, kożuszkijzetknięcia zainteresowanych. stron 
| sowitem wynagrodzeniem. Wia- krótkie i dlugie. Lisy, poleca .Konfek- Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub subs 


palenia.  Zamówcie| domość: Grand - Hotel u portjera. ficia Ludowa“ Plac Wolności 7 w bramie fokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
Zaraz nasz WieCZ- nnn NANA DTAWO. pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru*- 


n i 0 e x —— -mM [Ll ` 4 
my dealu, "a bohroni 4 ZŁOTE! Miesiac niskiej opłaty na-| WYPOŻYCZALNIA sukien balowych, chomaść lub rzecz, „4) kupić cośkor 
cie swe _ zdrowiejuki: angielskiego, hebrajskiego, fran-|wieczorowych, ślubnych oraz smokin- wiek okazyjnie, ik 95a Faj” 

przed  niszczącymicuskiego, niemieckiego, hiszpańskiego.|gi, R. Pastawelska, Cegielniana 23, WYSzukać pracownika m niecini pa 


wpływem nikotyny. portugalskiego. Cegielniana 6 m. 19._|fr. I p. ZNOKINGI ATEST TZN 
2 r || eana e cwcyj Zee szyzyij| | OPES ZETTRZY WY TE ZAJE ETN u 
Fm der Rysz ZA 8 ZŁ. miesięcznie wyuczam grun-|WDOWA bezdzietna, lat 40, na stałej bale SDOŻYCHA dió peis 2 ll-go Lis 
i i townie buchalterji, stenografji, kore-|posadzie, z braku znajomości POZNA |-stonada 31, front I p. m. & 
Krem Tokalon, koloru białego (nie gania się i oddziały” |petycjj, pisania na maszynie, ul., Kiliń- czterdziestce, Oferty do S POP mmm 


ping ANA- ŻA wa zbawiennie na błonę śluzową nosa 50 . oficyna. zt NA WYPŁATY. Pracownikom umy- 
fłasty) zawiera świeży krem i oliwę. |; sardła. „Ideal“ wzmacnia | krzepi or- skiego 50. m. 45. poprz. olicypa. __j„Expreszu! sub „O. „NN |sjowym! Urzędnikom! Damskie, me- 


Wnikają one do porów i wydobywają 3 j R i 
ieh CER a ganizm, dając zadowolenie duchowe i| VOKS Radijo z 3 lampami zł 135—| DWAJ trzydziestokijkoletni kawale-|skie płaszcze, swetry. Wełniane, jed-. 
x nich wszelkie nieczystości głęboko fizyczne. Mnóstwo listów dziękczyn-|z 4 lampami zł. 180—. Sprzedaż na|rowie w celach Ściśle i wyłącznie to-|wabne, bawełniane towary . Firanki. 


k i których dło i A 2 
Oy uosiadiąc roty dig er isai nych! — Cena zł. 2.45. Płaci się przy|raty od zł. 3 tygodniowo. Piotrkowskajwarzyskich poznają panie, któreby|Biały towar, Leon Rubaszkin, Kiliń- 


rodzaju za gotówkę i na spłatę m, 16, iil p. 


SZYJĘ WYKWINTMIE 
4 


e SOWITE RODE: 

zagubiono pamiątkowy ręczny ze- 

alacze tytoniu! garek damski złoty z dewizką na 

Możecie w sposób] odcinku: Piotrkowska od Grand - 

łatwy i przyjemny| Hotelu—Przejazd do Sienkiewicza. 

odzwyczaić się wj] Znalazcę uprasza się o zwrot za 
ciągu 3 godzin odi 


składniki Kremu Tokalon, koloru bia- | Odbiorze. Nie zwlekajcie! Zamówcie nr. 79 w podwórzu. o oprócz walorów natury fizycznej, po-|skiego 44, 
lego, spreparowanego według orygi- |— póki nie jest zapóźno! Straconego|TRWAŁA ondulacja 5 zł. Aparatami|siadały również i mieszkanie, Oierty|NAJELEGANTSZE suknie ślubne i 
ego przepisu znakomitego parys- | Zdrowia nie odzyskacie za żadną cene!|parowym, elektrycznym i pewietrz-|pod „Wieczory zimowe“ do „EX-|więczorowe w nowo - otworzonej 


kiego Kremu Tokalon, odżywiająi od- | Adres: F-a J. Gołdwacer, Wydz. PBO, nym, wykonanie  pierwszorzędnepres”. mmm Iwypożyczalni. Główna 42, poprzecz- 
pistei e E wagryi Warszawa 1, skr. 864. 19 prod: rwàrinea, wykonuje chrze- SEUZACA z gotowanieni EA dobromi na oficyna. 
4 ory; czynią po 3-ch dnia AKUSZERKA przyjmuje chorych  odjścijański zakład fryzjerski, ul. Pomor- |Świadectwami potrzebna. ańska TRWAŁA | ONDULACJ A. Komplet z 
Maj skóry Sj | majbardnioj rorat- 3 — 5 Al, Kościuszki 41, prawa ot.jska 131, „Stefan“, m. 7. Ludo strzyżenie i oe Ep za 5 zł. 
i ry s; Y | parter. telefon 170-18. Dyskrecia. 00000000000800000000059600008050060066000008000GG868 Zakład fryzierski, Targowa 38. 


50-letnie mogą osiągnąć świeżą i ślicz= - PARICA RA LIU RELE iea d Aa A 

ną cerę, z której byłaby dumna każda | NA RATY szyję ubrania i palta z to- zz m NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- 

młoda dziewczyna. Szczęśliwy wynik |warów Bielskich i Tomaszowskich z Lekcji TA RE CÓW modnych lowe w nowootworzonei wypożyczal- 

gwarantowany lub zwrot pieniędzy. |najlepszą robotą u Mędrowskiego, No- astele poje dyner] Waint ah Kiliśskiego 44, ni Józefowiczowej, Brzezińska 11, 
DIST TWW CZNA |womiejska Nr. 5 od 6—8-€j w. i w grupach J. j | Tel, 162-21, II podw. parter front, I piętro. . 
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Dr. KLIN GERI Niewiażski: 


Speci. chor. wenerycznych, skórnych 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH t seksualnych 


TE "Pa yli 


130000000000000000000000000000066 
z z D . d. 
PRzychobnu Ginekologiczna PIA 


zGiERZKA 24 |L. STACHOWSKA 


Dr. PRAPORT i Dr. FELDMAN F OWRÓCIŁA wenerycznych | skórnych (włosów) PAZ wc r Akuezerja I chor. kobiece powróciła 

— od mA od 3-6 | pi0TRKOWSKA 158, tel. 148-10. ANDRZEJA 2, teleton 132-28., | „w miedziele i śwjęta 9—12. | |orpyjmuje od {2—1 | od 4-7_ popol 

Dr. med. Przyjm. od 2—3 i od 5—8 popołudniu o uie 0d 9—11 od 8 miecz = RLN A KA 7 A p ać OB km 
ENEROL 

M. TAUBENKAUS n, SRD Dr. J. NADEL Leczenie chor. weneryczn. i skórhych. 


AKUSZER- GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "228-92 


przyimuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. 


DR .MED. i 

H. KRAUSKOPF 

AKUSZERIA I CHOro"Y KOBIECE 
POWRÓCIŁ 


Zgierska 15 55.4; 


Przyimuje od 8.30—10 zrána: 4—8 w. 


Dr. Kiaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66 
przyjmuje codz, od 10—12 i 5—8 wiecz 


doktór REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 


WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Południowa 28 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5-8 
wiecz. w niedziele ł święta od 9—12 


t H. HAMMER 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Il-go Listopada 32 


Tel. 128-39 


AKUSZER - GINEKOLOG M. Markowicz 


Przyjmuje od 8—9 r. I e W. | AKUSZERJA I CHOR, KOBIECE 
Zgierska 11 2i%.09| SIENKIEWICZA 52 


tel. 202-42 
DR. MED. przyjmuje od 4—7 wiecz. 


S. Kantersc. una 
Specj. pin skórnych I wenerycznych p Wolkowyski 


PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45.| spec. chor. wenerycznych, skórnych 
Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz. 1 seksualnych 
w niedziele i Świeta od 8—2 po poł. 


tnt Foe OMA Ai Ledielniana 11, tel. 238-02 
Doktór T R E P M A N od I iod 4-9 w niedz iswięta od 9-1 
specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, mioczopłciowych Dr. med. MIKOŁAJ 


Zawadzka O<: BORNSTEIN 
Dr. Feldman Choroby kobiece, 


akuszeria 
AKUSZER - GINEKOLOG 
KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot Piotrkowska 292 


ZAWADZKA 1 in 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 4 


I. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 

od 8 — il-ej i od 6 — 9-tej wieczór, 

sy niedziele | świeta od 9 — 12.30 


Dr. BRAUN 


CEGIELNIANĄ 4, tel. 100-57. 


Spec. chor. skórnych 1 wenerycznych 
i i seksualnych. 

Przyjmuje od 8—1, 3—4 i od 7—9 w, 
w niedziele i święta od 10—1 po poł. 


LECZNICA OMEGA 
GŁÓWNA 9, tel 14242 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach —— Analizy. Roentgem 


Chor: wewnętrzne . 
(SPEC. CHOR. REUMATYCZNE) 
SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11, 
przyjm, od 4:30—7 wiecz. 
_ Gabinet fizykalnej terapji = 


DR. MED. 


8. Kryńska 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 1l—1 i od 3—4 po poł. 


msa $, GAWINSKI 


połoźnictwo 1 choroby kobiece 
BAŁUCKI RYNEK 3, Tel. 148-80 


Telefon 155-77 ; przyjmuje od 4—7; Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
OOBE a = on Dr. MED. Aeree ZA Eee Porada 4 zł. w nocy wejście przez Gdańską 12. 
Dr.H. GufszfadiA. Kleszczelskip. HELLER H. LUBICZweEńEROlGGic 
= 29 R c LOG Spec. chorób skórnych, wenerycznych l. me SZER WENEROLOGICZNA 
AKUSZER-GINEKOLOG Ana i VRO ul i moczapłęłowych Chor. skórne | weneryczne Chor. wenerycznych i skórnych 
mieszka Obecnie AL KOŚCIUSZKI 60 (RÓ Z Sakala) TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 przeprowadził się na ul. od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
"ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 g Zamenholaj| przyjmuje oč 8—11 1 od 4—8, PIŁSUDSKIEGO 69, Panie przyjmuje kobieta lekarz 

TEL. PIOTRKOWSKA 151 


Przyjmuje od 9—1] 1 od 5—7 wiecz. 174.99, w niedziele i święta od 10—1 (Róg Narutowicza). Tel. 141-32. 
5 DR. MED. DR. MED. od 8—10, 12—2, 5—8, w niedz. 9—11. PORADA 3 ZŁ. 


DR. MED. ——— OAZIE A, 
a It. 1 i B $ ki M 8,5 
aM GLAZER | KUGJA MAKOWER fr, Rundsziein|" NITECKiwlustaw KOAN 
ARP CHOROBY kaw | dziec) | AKUSZER-GINEKOLOG | RYCZNYCH I MOCZOPĘCIOWYCH escitas 
Zachodnia 64, tel. 185-49 przeprowadziła się na ul, POMORSKA 7 Telefon| NAWROT 32, front | p. Tel. 213-18| BMEBSZEF—UWŻUOLROTOG 
przyjmuje od 12—-2 | od 7—8.30 wiecz KILIŃSKIEGO 61, tel. 152-55, 3 127-84 | przyjmuje od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w | UL. PIESUBSKIFGO SI. tet. 170-03. 
w niędziele | świeta od 10—12 wpa! Iprzyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ei. w niedz. i święta 9—12 w poł. Przylmuie 8-10 ! 4—8 w. 
00600000000000000000000608396904 090090090960060630090000000009000500000060909000809080206000800060005803560 


Dziś i dni następnych | Wielki film grozy i niesamowitości p. t. 


„Tajemnica Czarnego Pokoju“ 


Nadprogram! Potężny dramat 
nienawiści i zemsty p. t. 
„ZAPOMNIANE TWARZE‘ 
W. zoli gł. H. Marshall, 


4 


w podwójnej 
roli 


Pocz, o g. 12 
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kcykański napad kilkunastu bandytów - Kasari 


Echa zuchwałego włamania do firmy „Barw. nii” 
Jak bandyci steroryzowali.dozorcę i sprzątaczkę. — Dwa 
balony tlenu —Ńypalone dziury w kasie żelazo-Ńetonomei 


15 XI 


CXERTJY *% 


mr 


Łódź, 15 listopada, 

(gr) — Jak już doniósł wezərajszy 
„Express“, w nocy z piątku na sobotę 
dokonano zuchwałego napadu na dwoje 
ludzi z firmy „Barwanil”*, dómu agentu- 
rowego Sz. Messing przy ul. Sienkiewi- 
cza 55, a po steroryzowaniu ich, bandy- 
ci-kasiarze przystąpili do rozpruwania 
kasy. Pomimo uciążliwej „pracy“, trwa- 
jącej od 12-ej w nocy do 5-ej rano, uży- 
cia precyzyjnych narzędzi, tlenu i ace- 
tylenu, nie udało się kasiarzom dostać 
do wnętrza olbrzymiej szafy żelaznej 
i nad ranem zbiegli w obawie przed ich 
ujęciem. 

Po podaniu do wiadomości publicznej 
w ogólnych zarysach przebiegu włama- 
nia, udaliśmy się na miejsce, gdzie zebra- 
liśmy następujące szczegóły: 


Dozorcę skrępowano 
i rzucono w krzaki 


Około godziny, 12-ej dozorca nocny 
firmy „Barwanii”, 40-letni Fryderyk Ku- 
jat, przybył, jak co dzień zresztą, z dru- 
giego podwórza terenu przedsiębiorstwa 
do frontowego budynku, a następnie u- 
dał się w stronę ulicy Sienkiewicza, by 
nakręcić zegar kontrolny, do którego 
kluczyk znajdował się na ulicy prze 
bramą. Kiedy Kujat znalazł się przy sa- 
mej bramie, z t ło do niego 
dwuch z anych osobników i nim 


sowej. Pomocnicy zawodowych kasiarzy 
zdjęli kilka dywanów z podłogi biura, 
którymi zasłoniłi okna, by z zewnątrz 
nie można było dojrzeć światła. 

Jak niezwykle zuchwałe było ich 
wystąpienie, świadczy fakt, że przybyli 
w liczbie kilkunastu ludzi i oprócz narzę 
dzi przynieśli ze sobą dwa duże balony 
tlenu. 

Złoczyńcy przybyć musieli w nocy po 
zamknięciu bramy, Przez posesję drugie- 
go podwórza dostać się nie mogli, gdyż 
po godzinie 1i-ej wieczorem spuszczane 
są stale dwa pry, które strzegą mienia 
firmy. Najprawdopodobniej przeszli oni 
przez płot domu ul. Sienkiewicza 57 i to 
w chwili, gdy dozorca Kujat nakręcał ze- 
gar na drugim podwórzu. 

Bandyci mieli ułatwione zadanie. Ku- 
jatowi, którego napadli z tyłu zabrali 


rewolwer i magazyn z nabojami, wyjęli 
klucze z kieszeni, zaś w portierni zna- 
leźli na tablicy wszystkie klucze do biur 
firmy, Niewątpliwie byli oni znakomicie 
oznajmieni z terenem. 

Z potężną kasą żelazo-betonową nie 
mogli się uporać. Pięciogodzinna „pra- 
ca doprowadziła jedynie do wypalenia 
dwuch wielkich dziur przy zamkach, 
jednak nie znali widać mechanizmu kasy 
i dlatego też nie dostali się do wnętrza. 


Alarm o godz. 5 rano 


Krótko po godzinie 5-ej przybył no- 
wy pracownik firmy 'Józeł  Koszade, 
palacz, i 

Koszade długo dzwonił na dozorcę 
nocnego, aż wreszcie dobijaniem się do 


bramy zaalarmował dozorcę dziennego, 
pogrążonego we śnie. Obydwaj, zdziwie- 
ni nieobecnością Kujata udali się do biu- 
ra na poszukiwanie i dopiero wówczas 
znałeźli nieprzytomnego dozorcę oraz 
sprzątaczkę firmy. Wówczas również 
stwierdzono włamanie do kasy i powia* 
domiono policję, 

Godnym zaznaczenia jest fakt, że 
przed pięciu laty usiłowano również do- 
konać włamania do ogniotrwałej kasy 
firmy „Barwanił”, złoczyńcy jednak i 
wtedy nie mieli szczęścia, gdyż w kasie 
znajdowały się księgi i weksle, nie przed 
stawiające dla nich żadnej wartości. 
Wczoraj w kasie znajdowało się jedy- 
nie kilka tysięcy złotych, gdyż pienią- 
dze z wpływów przekazane zostały po- 
przedniego dnia do banku. 


REZOLUCJE PPSIKLASOWYCH ZWIĄZKÓW 


Protesi przeciwko polityce hitlerowców w Galuarnsku. — 


Zadanie odrzauacemia 2 praotesiów wub prezutia. 


— ibaqaBSŃuR= 


laig w sprawie WcZYYFŚCIE Z pomoca D ezwaioapźUR UJ AAA. — 
Uchwaig w zwyścązicea z drežyzna 


Łódź, 15 listopada. 
(k) W lokalu Klasowego Związku 


zdołał on zorientować się co zaszło, padł |gdaj późnym wieczorem zwołana przez 


na ziemię, Okazało się,że nieznajomi, ,OKR PPS i OKZZ konferencja, celem |. 


którzy nie wiadomo skąd znaleźli się na 


terenie posesji ul. Sienkiewicza 55, ude-| 


AE go w głowę jakimś tępym narzę- 
em, skrępowal 


i fo sznurami, zakneb- 
lowali usta i porzucili w krzakach „kwer 
ku pie podwórza. Natychmiast 


po obezwładnieniu dozorcy, nieznajomi 


udali się do drzwi wejściowych gmachu 
frontowego, gdzie mieszczą się biura fir- 
my, Kujat leżał w skwerku przeszło go- 


dzinę. Dopiero około godziny 1-ej prze- 
niesiono go schodami głównymi na pier- 
wsze piętro i ułożono w gabinecie dyr. 
Oppertshdusera. 

Związanemu  Kujatowi nałożono na 
głowę jego płaszcz gumowy i rzucono $0 


na podłogę. 


Sprząfaczkę 
przywiązano do krzesła 


Następną ofiarą bandytów 
rzy była sprzątaczka firmy, 
Matylda Hoffmanowa, wdowa, zamiesz- 
kała przy ul. Bandurskiego 24. 

Hoffmanowa przybyła do domu przy 
ul. Sienkiewicza 55 około godziny 3-ej 
nad ranem, Zdziwiła ją niezmiernie, gdy 
zamiast znanego oblicza dozorcy nocne- 
go, otworzył jej drzwi jakiś nieznajomy, 
który natychmiast jej wyjaśnił, że pracu- 
je zastępczo za Kujata, który nagle za- 
chorował, Hoffmanowa nie ufała zbytnio 


nieznajomemu. Nim zdołała jednak dać: 


parę kroków, podbiegł do niej jakiś inny 
mężczyzna; 
skrępował ją i zaknebłował usta. Pół- 
przytomną sprzątaczkę przeniesiono do 
tego samego gabinetu, w którym 


go ją przywiązali, Usta zakneblowano 
Hoffmanowej firanką, po czym głowę 0- 
winięto marynarką  alpagową dyr. 
Oppertshdusera, 


A : « 
Nculane „ablężenie 
kasy oguuotrwałej 
Kiedy kilka posterunków, składają- 


jących się po dwuch mężczyzn, uzbrojo- 
nych w rewolwery, pozostało na warcie 
asiarze intensywnie ,praco- 
mie- 


szczącej się w odgrodzonej kabinie kar. 


pozostali s ć 
wali” przy dużej żałeznej szafie, 


— kasia- 
38-letnia 


który wraz z pierwszym 


już 
przez parę godzin leżał Kujat. Hoffma- 
nowej jednak bandyci nie rzucili na pod- 
łogę, lecz posadzili na krześle, do które- 


ka ul. Podleśnej 26 odbyła się one- 


omówienia szeregu aktualnych spraw. 


o- Udzłał w konferencji tei wzięli de= 
legaci komitetów partyjnych P. P. S. 


- 


N. S. P. P. i Bundu, przedstawiciele za- 
rządów klasowych związków zawodo- 
Yren oraz delegaci bratnich Organiza- 
eyj. : 
Na porządku dzienmwm znajdowały 
się cztery zasadnicze sprawy: Zorgani- 
zowania manifestacyj przeciwko polity- 


ce hitlerowskiej na terenie Wolnego M. 
Gdańska, którą reierował p. Czapiński, 


rady miejskiej (referował p. Wacho- 
wicz), drożyzny artykułów pierwszei 


potrzeby (reterował p. Walczak) i po- 


mocy zimowej bezrobotnym (ref. p. 
Stawiński), 
Po omówiemiu ostatnich 


WYPADKÓW NA TERENIE 
GDA U n 
przyjęta została rezolucja, w której ze- 
brani 
wzywają proletariat Łodzi do obrony 
konstytucji Gdańska i praw Rzplitej 
Polskiej wobec Wolnego Miasta 
Gdańska. : 
Konferencja P. P. S. i klasowych 


związków zawodowych wzywa wszyst 


kie organizacje polityczne 4 zawodowe 


do zwoływania zebrań, wieców i masó- 
wek, celem przyjęcia rezolucji protestu- 


Łódź, 15 listopada. 

(v) Dziś na ulicach miasta członko- 
wie Obywatelskiego Komitetu Pomocy 
Najbiedniejszym przeprowadzą kwestę 
uliczną na zasilenie funduszów Komite- 
tu, którego celem jest nakarmienie głod” 
nych i przyodzianie nagich. 

Złożenie datku na cel pomocy bliź- 
nim jest najświętszym obowiązkiem każ 
dego z nas. Datki składane będą do pu- 
(zaje, W wg 0 TRY Z 


jącej i przesłania rezolucyj do czynni- 
ków rządowych. 

Następnie uchwalona została 
REZOLUCJA W SPRAWIE RADY 

MIEJSKIEJ. ł 

W rezolucji tej zebrani stwierdzają, 
że obydwa protesty wyborcze stanowią 
jedynie sztuczną przeszkodę, mającą na 
celu opóźnienie zebrania sie nowej Ta- 
dy miejskiej. Zebrani podzielają opinię 
Głównej Komisji Wyborczej, że prote- 
sty wyborcze są zupełnie bezpodstawne 
i wzywają wszystkie klasowe organiza” 
cje działające na terenie Łodzi, aby w 
przeciągu 10 dni zorganizowały wiece, 
masówki i zebrania, celem uchwalenia 
odpowiednich rezolucył i przesłania ich 
do OKR PPS, który łącznie z OKZZ po- 
dejmie interwencję w sprawie szybkie- 
go odrzuceńia obydwu protestów, 

"Zkolei p. Walczak zreferował 
SPRAWĘ DROŻYZNY. 


po czym przyjęta została przez zebra- 
nych rezolucja, domagająca się od czyn 
ników rządowych przeprowadzenia bez 
względnej walki z drożyzną i Spekula- 
cją oraz surowego ukarania winnych 
podbijania cen i uprawiania spekulacji. 

W rezoluciji tej zebrani zaznaczają, 
iż koszty utrzymania rodziny robotni- 
czej znowu się zwiększyły, podczas gdy 
zarobki robotnicze obniżyły się wobec 
ograniczenia pracy w fabrykach z po- 


negdajszej konferencji, dotyczy sprawy 
AKCJI POMOCY BEZROBOTNYM 
w okresie zimowych miesięcy. 

Zebrani domagają się od rzadu wy- 
asygnowania odpowiednich sum na zi- 
mową pomoc dla bezrobotnych i ©po» 
datkowania na ten cel w pierwszym rzę 
dzie przemysłowców, kupców, bankie- 
rów, obszarników i wysoko uposaż0-= 
nych urzędników. 

Wysunięto pozatem następujące żą- 
damia: 

1) przyznania odpowiednich zasił- 
ków pieniężnych dla wszystkich bez- 
robotnych, 

2) wydania węgla I drzewa w dosta* 
tecznej ilości, 

3) przyznania samorządom odpowie 
dnich sum na akcję dożywiania dzieci w 
wieku szkołnym i pozaszkolnym, 

4) zapewnienia wszystkim bezro« 
botnym bezpłatnej pomocy lekarskiej ł 
szpitalnej. 

Postanowiono pozatem przeprowa- 
dzić akcję w celu wprowadzenia w ży- 
cie 40-godzinnego tygodnia pracy t. zw. 
francuskiego tygodnia pracy oraz po-' 
stanowiono domagać się aby robotnik 
mógł korzystać z ustawowych zasił- 
ków po przepracowamiu 20 tygodni w 
ciągu ostatnich 12 miesięcy, zamiast o” 
becnie obowiązujących 156 dni. 

W końcu konferencja wyraziła sym- 
patję wojskom rządowym w Hiszpani, 


wodu okresu posezonowego, jak 4 cią-| walczącym o wolność i postanowiono 


głych obniżek płac robotniczych. 


w miarę możtości przyjść z pomocą rzą 


Ostatnia rezolucja, uchwalona na ò- dowi hiszpańskiemu. 


DZIS ZBIÓRKA NA NAJBIEDNIEJSZYCH 


Niech każdy ofiaruje tyle—ile naprawdę może 


szek. Przypięcie znaczka można okupić 
zarówno drobną, jak i większą kwotą. 
Kontrolować datku nie można. Ale kon- 


| 


rych nawet grosz jest uszczerbkiem w. 
budżecie. 


Nie brak jednak w -mieście naszym 


trolerem ofiarodawcy winno być jego |ludzi zarabiających, dla których kwota 


suimienie. 

Niech cl, którzy mogą dać więcej — 
nie okupują się miedziakami. Najdrob- 
niejsze datki są mile widziane od tych, 
którzy więcej dać nie mogą i dla któ- 


Nie zaznają w zimie głodu bezrobotni 
jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimowa 


wrzucona do puszki nie ma większego 
znaczenia. Niechaj nie okupują się mie” 
dziakami ci, którzy mogą dać metalowe, 
albo srebrne monety. 

Poprzednia zbiórka dała tylko Kilka- 
dziesiąt monet złotowych i jedną pięcio- 
złotówkę na olbrzymie miasto Łódź z 
icgo handlem i przemysłem. Zbiórka dzi- 
siejsza powinna dać znacznie więcej Sres 
bra w puszkach kwestarzy — srebra lu* 
dzi sytych — za które nakarmieni zosta” 
ną głodni blizn ć 
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Podczas dzisiejszych godzin rannych panuje 
sytuacja nieiasna, narażeni jesteśmy na przy- 
kre „rozczarowania w związku z osobami płci 
odmiennej oraz większe straty materialne. Ko- 
ło godz. 11-ej nastepuje wzrost energii i popra- 
wa humoru. Do godz. 13-ej z powodzeniem mo- 
żemy załatwiać sprawy, które powinny pozo- 
stać w ukryciu i nawiązywać stosunki z oso- 
bami „ma wysokich stanowiskach. Godz. 14-ta 
sprzyja wszelkim nowym poczynaniom oraz 
osobom urodzonym w. ostatnich trzech miesią- 
cach roku, Od godz. 15-ej do godz. 16-ej nie 
należy rozpoczynać podróży morskich ani za- 
wierać układów. Okres ten nadaje się nato- 
miast do załatwiania interesów pieniężnych. 
Następne godziny przyniosą powodzenie w 
związku ze sztuką i techniką, Do godz. 19-ej 
działają także pomyślne wpływy dla lekarzy i 
wojska. Koło godz. 20-ej działają krytyczne 
wpływy dla komunikacji i ruchu, grożą wy= 
padki i katastrofy. *Wieczór zapowiada "się do- 
brze, sprzyja miłości i przyniesie niezwykłe 
idee i projekty na przyszłość. 

Dziecko dziś urodzone — ambitn icz- 
ne, posiada talent organizacyjny, BRERA i 


skłonnościach egoistycznych, może zrobić ka- 
rierę w związku z wojskowością, 


(i 
LA 


EE — „Bohater"”. 
: — „Bouńty*, b 
EUROPA: — "Bolek | Lolek”, 


GRAND KINO: — „Burzliwa młodość” 
METRO: — „Straszny Dwór”. 

MIRAŻ: — „Tajemnica czarnego pokoju”. 
PALACE: — „W blasku słońca”. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Jadzią”, 
RAKIETA: — „Panna Lili. 

RIALTO: — „Ostatni akord”, 


Teatr Miejski; 


Frontem do mas 
a 
pracujących 
Cztery dni w tygodniu dla Związków i Zrzeszeń 
robotniczych. 
ira Poniedziałek "730 
Wtorek 
Rzemieślniczych w środy 8.30. 
Pracowników Umysłowych w czwartki 8.30 
Ceny miejsc od 30 zr. 


Zamówienia zbiorowe przyjmuje 
Teatru, Śródmiejska 15, tel. 101-16. 


f$Andrzej Żańsńki 


| 
z 262) 


Danuta Kresińska, eksredj?n ża w ma- 
azynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 


zredukowana. y 
Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomóc Zary- 


Sza. 

Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w platoniczność tego stosunku. zrywa 
z nią... 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 

-który — ciężko: chory — żeni sie z nią. 

; Stanisław Reczyński zostaje szoferem 

| a Jmlii hr. Grotomirskiei. Między szoferem 
i hrabiną zawiązuje się płomienay romans. 


Oboje młodzi: hrabina Julia Grotomir 
ska i jej szofer znaleźli się wreszcie sa- 
rni po tylu miesiącach rozłąki. 

Ale chociaż — każde z nich na swój 
sposób — tęskniło za tą chwilą, teraz 
czuli się jakgdyby skrępowani. 

Staszek wyczuł momentalnie, że mię 
dzy nią a nim leży jakiś nieuchwytny 
cień — że Julia nie jest już tą samą Ko- 
bieta, jak ta, która w ostatnią noc przed 
swoim wyjazdem zakradła się do jego 
jaby, ażeby raz jeszcze uścisnąć go na 
pcżegnanie. 

Od piękności jej bił teraz jakiś chłód, 
który go mroził — jakaś onieśmielająca 
gn obcość. A nia dodatek Julia siadła pod 
presją zawiadowcy stacii nie na prze- 
dže wozu, ale w tyle, co powiększało 
jeszcze dystans, dzielący teraz hrabinę 
od iei szofera. 

Jakiś czas jechali w milczeniu. Sły- 
chać było tylko odgłosy kół, rozprysku- 


j obywatelowi życie w naszym państwie. 


j? | moga być zastosowane poprawki. 


i |Andyeja als dziec z przedszkola Rodziny Re” | 


tów rolnych — red Prus- 
kancelarja| 16.15: Koncert reklamo 


Ich pierwsza miłość 
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2,9 POMOC ZIMOWA DLA BEZROBOTNYCH 


Pewność-zaufanie 


Nr. 319 


Znaczenie czynnika społecznego w akcji pomocy zimowej 


Z tej więc strony nie grozi żadna 
wątpliwość. Skoro jednak mowa o lo- 
kacie, to wypada się spytać, czy grosz 
obecnie na tę akcję złożony zostanie o” 
fiarodawcy zwrócony i czy mu daje nor- 
malne odsetki. 

Na pytanie to można odpowiedzieć 
tylko twierdząco. Te kilkanaście milio“ 
nów, które społeczeństwo złoży na po- 


Gdy pieniądz gdzieś ulokowany daje 
pewność, że w czasie żądanym zostanie 
właścicielowi zwrócony w niezmniejszo” 
nej wartości, — w międzyczasie daje mu 
odsetki — nazywamy lokatę taką dobrą. 

Świadczenia społeczeństwa na po- 
moc zimową dla bezrobotnych są na 
pewno taką dobrą lokatą. Cechą ich zna- 
mienną jest, że nie pochodzą one z sub- 
stancji majątkowej, a stanowią zaledwie 
cząstkę nadwyżki dochodów, jaką daje | dzo krótkiego czasu. Co prawda nie in- 
dywidualnie, jak zostały oliarowane. 
Normy tych świadczeń zostały, dla u- Żyjemy jednak w zbiorowości, związa* 
łatwienia orientacji, tak przez Komitet |nej setkami wiązadeł wspólnych intere” 
Obywatelski ustalony, by przez zasto*|sów, potrzeb i prac. Na każdym kroku 
sowanie silnej progresji uchwycić Wszy | Ioaozika musi się opierać © zbioro- 
stkie nieproporcionalności w stopie ży”:wość, tej zbiorowości Świadczyć i od 
ciowei. Jeżeli tu i ówdzie uwypukdą się ¡niej sie domagać. Tak więc i w tym wy- 
jakieś niedociągnięcia, to w drodze ak- padku świadczenia na: pomoc zimową 
cii społecznej komitetów miejscowych [wrócą nie do pojedyńćzych ofiarodaw- 
ców, a do zbiorowości pod wielu posta- 


ellie? Tu radio 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ nie sportowym” — głosi red. Władysław Ko- 

POLSKIEGO RADIA. zielski 16.30—17.00: Fragment  słuchowiskowy 

NIEDZIELA, dnia 15-go listopada. z „Kazań Sejmowych" Ks. Piotra Skargi w o- 
800—8.03: Sygnał czasu i pieśń „Najświęt- 


pracowaniu Artura Górskiego. 
sza Pannol" 8,03 —8.18: Gazetka rolnicza w red. | 17.00—19.00; Koncert Symfoniczny (z Wilna). — 
Stanisława Jagiełły. 8.18—8,45: „W niedzielę” 


Wykonawcy: Orkiestra Symfoniczna pod 
(płyty). 8.15—8.50: Program na dzisiaj 8.50— dyr. Czesława Lewickiego i Jerzy Szpinal- 
9,00: Dziennik poranny. 9.00—10.30: Transmisja 


ski (skrzypce). zx IB i 
Nabożeństwa z Kościoła Matki Boskiej Zwycię- | 1900—19.15; n enryk Sienkiewicz" — szkic lite 
skiej w Łodzi, Kazanie wygłosi ks. prof Hen- 


racki prof Ignacego Chrzanowskiego, 
ryk Weryński (z Łodzi na wszystkie rozgłośnie). 19.15—20.20: „Czarna Kawa Łódzkiej Rodziny 
10,30—11.57: Muzyka symfoniczna (p yy) z 
ar- 


Radiowej". Wykonawcy: Orkiestra Rytm- 
Warszawy. 11.57—12.,03: Sygnał czasu z Boys, solistka Maria Dolska — śpiew i prof. 
szawy. Hejnał z Krakowa 12.03—14.00: Koncert 


rozrywkowy. Wykonawcy: Mała Orkiestra P.R. 
od dyr, Zdzisława órzyńskiego i Ludmiła 
zretterówna (śpiew) oraz Kazimierz Petecki 
(baryton). W przerwie około godz. 13.00—13 13: 
Feljeton. p. t. „Wędrówka po scenach wiedeń- 


z restauracji „Hotelu Polskiego"). 
20 20—20.35: W 

kich rozgłośni 
20.35—20.40: Wiadomości sportowe lokalne. 
20.40—20.50: Przegląd polityczny, 
20.50—21.00; Dziennik wieczorny 


iadomości sportowe że wszyst- 


moc zimową, zwrócą się w ciągu bar- ; 


ciami jak na przykład przez zapewnie” 
nie spokoju publicznego, który zapewni 
każdemu spokój w produkowaniu i kon- 
sumowaniu dóbr, przez zachowanie ja- 
kiej takiej stopy życiowej dla dwu milio- 
nów współobywateli, którzy przecież 
wraz z nami tworzą podstawę Siły pań- 
stwa, przez przysporzenie społecześ" 
stwu szeregu nowych wartości pod po* 
stacią urządzeń publicznych, kultural- 
nych, społecznych i t. p. które w za- 
mian za pomoc dadzą bezrobotni. 

Wszystko to są korzyści niewytmier- 
ne w złotówkach. Dlatego człowiek 
złej woli zawsze ma łatwą możność za- 
przeczenia ich. Wystarczyłyby jednak 
jakieś bezpośrednio go dotykające roz“ 
ruchy, jakieś ograniczenie w swobodzie 
konsumowania przyjemności Życia co” 
dziennego, jakieś namacalne zaniedba- 
nie w urządzeniu publicznym, by czło- 
wieka złej woli nauczyć myśleć katego- 
riami zbiorowymi, tak, jak życie tego 
od nas wymaga, a nie egoistycznymi, 
jak to się często niestety dziele. 

Akcja pomocy zimowej oparta jest o 
czynnik społeczny. Czynnik społeczny 
ją organizuje, czynnik społeczny ją wy- 
kona i skontroluje. Rząd ze swei strony 
dołoży wszelkich starań, by każdy grosz 
jak najsumienniej został zużyty i by to 
jak najściślej odpowiadało intencjom o” 
iiarodawców. 

„Zaufanie” zaś jest kwestią subjek- 
tywną. Ludzie o czarnych myślach, o 
ponurych duszach, sceptycy, malkonten- 
ci, pesymiści wszelkiego kalibru mają 
już swoją historię. Znała ich Polska 
dawna. Zna też Polska odrodzona tych, 
którzy nigdy nic nie pochwalili, ale też 


kich” — łosi H k etyński, 14.00— : 
PEB Rykowiśke jeleni bamaniaja z lasów |2100—21.30: „Na wesołej lwowskiej fali. Ji nigdy nic twórczego nie zrobili. Na 
ki I padrondanaannaih mine i nadię TAR Recital fortepianowy Henryka | nich: 4 d m pomocy zi- 
uń). 14.35—15.15: - b - , 
p iza Rpa owi > tezy 1518—15.30< 22.05—23 00: Intermezza, metodie ; utwory cha- mowej nie liczy. 


deusza Seredyńskiego (ze Lwowa). 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.15 BRATISŁAWA: Koncert ork, 
18.15 RADIO PARIS: Koncert symi, 
18.15 BUKARESZT: Muzyka rumuńska, 
19.30 PRAGA: „Carmen”, 


zerwistów w Turówce na Podolu. 15.30—16,00: 
Audycja dla wsi: a) „O ustawie mleczarskiej — 
inż Edward Baird; b) Przegląd rynków produk- 
iśniewski. 1600— 
. 1615—16.30; Porad- 
nik sportowy p. t. „Kobieta w zimowym sezo- 


— Bynajmniej! — wzruszył ramiona 
mi Staszek. — Konstatuję tylko, że nie 
dotrzymałaś swojej umowy i przedłu- 
żyłaś termin naszej rozłąki minimum 
o trzy miesiące. 


| $ Jeszcze głębsze stały się jej zmarszcz- 


— Nie robiłam z tobą żadnej umowy, 
bo jak ct wiadomo, jestem kobietą od 
nikogo, a więc również i od ciebie, nie- 
zależną... Co najwyżej mogłam ci obie- 
cać, że powrócę wcześniej... Skoro jed- 
rak stało się inaczej, nie myślę bynaj- 
mniej usprawiedliwiać się przed tobą. 
Raz jeszcze powtarzam ci, że jestem 
kobietą wolną! 

Staszek był formalnie zaskoczony 
jej gwałtownością. 

— Dlaczego akcentujesz z takim na- 
ciskiem, że jesteś wolna?.. Czy chcesz 
mi może przez to powiedzieć, że zapom- 
niałaś już o tym wszystkim, co nas kie- 
dys łączyło? — zaczął wreszcie. 

Pryskało błoto gościńca, miażdżone 
impetem kół pędzącego samochodu. Mi- 
gały nagie wierzby i smęcące się na 
rozstajach krzyże. Wiart rozpraszał sło- 
wa szofera, kiedy on ciągnął dalej: 

— Dorozumiewałem się już przed 
tem, że tak będzie: powiedziały mi o 
tem twoje lakoniczne listy i ustawicz- 
nie odkfadany termin przyjazdu.... Gdy- 
byś miała dla mnie bodaj krztę uczucia, 
nie byłabyś tak okrutnie zwlekała ze 
swoim powrotem. 

Julia machinalnie rozpinała i zapi- 
nała rękawiczki. Wyrzuty Staszka gra- 
ły jej na nerwach. 

- Pytam ci się raz jeszcze, jakiem 
prawem zamierzasz mi robić scenę? — 
przerwała mu gniewnie. 

— Prawem człowieka, 


Pcw eść spółczesna 


jących błoto. Wreszcie Grotomirska za- 
częła niemal konwencjonalnie: 

. — No f' nareszcie jestem w Grzyma- 
nowicach!... 

Może gdyby powiedziała „nareszcie 
jesteśmy razem”, zdanie to nie brzmiało- 
by tak obco w uszach Staszka. A tak 
przypomniało mu ono długie tygodnie 
jego tęsknot, rozterki i nerwowej udrę- 
ki On, jak pies uwiązany na łańcuchu, 
szarpał się tutaj w bezsilnej tęsknocie, a 
ona piękna, beztroska używała wszyst- 
kich radości życia, nawet nie myśląc o 
tym, ażeby przyspieszyć termin swego 
powrotu. . 

Więc też twardo i niemal niegrzecz- 
nie brzmiały teraz jego słowa, kiedy od- 
powiedział: 

— Myślę, że czas był najwyższy, 
ażebyś wróciła: naszwędałaś się już do- 
syć po szerokim Świecie. 

Z kolei intonacja jego słów wydała 
się hrabinie wręcz obraźliwa. 

Tam, w Taorminie i Sankt Moritz 
żaden z otaczających ją dżentelmenów 
me śmiałby zwrócić się do niej w podob- 
nej formie: odnoszono się do niej z naj- 
bardziej wytworną grzecznością i sza- 
cunkiem. 

A tymczasem ten człowiek zaraz na 
wstępie pozwala sobie na ton zgoła nie 
pasujący z jego szoferską liberią. 

Jej gładkie zazwyczaj czoło pokry- 
ty gniewne zmarszczki. 

— Czy zamierzasz rozpocząć swoje 
powitanie od sceny, zazdrości? 


ZJ) )J) DOC, 


który cię 


kocha! — twardo odrzucił Reczyński. | 

Wolałabym zrezygnować raczej z 
takiej miłości, jeśli doprowadzić ona ma; 
do podobnie ych sceni 


— e LL 


ych i 


Teodor Ryder — akompaniamet, (Transm. 
" qakterystyczne w wykonaniu orkiestry. Ta- 


N——__UL)ŚŚŚYVVLL2Q>—MmLM En NAA) 


Bezrobotni będą miell żywność | 0- 
pał. Zimę z powodzeniem przetrwają. 
Ale tyłko dzięki ludziom wiary I obo- 
wiązku. ość ich przytłacza na szczę” 
ście zawodowych niedowiarków, któ- 
rzy w nic ì nigdy nie uwierzą. m. 


| e e 


—- wymiośle oświadczyła hrabina. 

- Stałaś się dziwnie drażliwa — 
mruknął szofer z nonszalancką brawura 
biorąc ostry zakręt. 

Znowu zapanowało milczenie. 

-Oboje pogrążyli się w niewesołych 
medytacjach. 

Całkiem inaczej jedno i drugie wyo- 
brażało sobie to pierwsze spotkanie. 

— A może wszystko to dzieje się dla 
tego, że nie kocham już więcej tego 
chłopca?... Że przez ten czas zobojęt- 
niał mi — analizowała sama siebie Julia. 

— A jeśli tak, czy nie byłoby prost- 
sze, gdyby z Sankt Moritz napisała do 
niego poprostu, że wszystko między ni- 
mi skończone, że równocześnie rezy- 
gnuje z jego usług jako szofera... 

Takie ujęcie kwestii zaoszczędziłoby 
Julit niepotrzebnych scen. 

Niewesołe były także myśli Staszka. 

Tak strasznie tęsknił za jej powro- 
tem łudząc się, że Julia zgrzeszywszy 
przeciwko niemu, podwoi swoją czułość 
i okaże mu jeszcze więcej uczucia niż 
dawniej. Tymczasem ona, nie zdobyw- 
szy się nawet ma jedno cieplejsze słów- 
ko, siedzi teraz nachmurzona, formalnie 
obca, nieprzystępna, jak królowa. 

— Łaska pańska na pstrym koniu 
jeździ! — przeżuwa Staszek cierpką go- 
rycz. 

W ponurym milczeniu jadą dalej. 

Lecz oto, minąwszy monotonną płasz 
czyznę brunatnych pól i delikatniez zie- 
leniejących ozimin wpadli w las. 

Las ten ciągnął się i ciągnął bez koń 


ca. złocony promieniami wiosennego 
słońca. 

W. rowie i u stóp dębów żółciły się 
pierwiosnki — a nawet — ponieważ w 


roku tym wiosna nadeszła wyjątkowo 
wcześnie, tu i ówdzie mignęły  fioleto- 
we płatki leśnych fiołków. 

iDalszy ciag jutro). 


Berlin, 15 listopada 
Wczoraj 
Dęutschland-Hallę'" wielka 
mieckicj prasy sportowej. 


bistości ze sfer 
parti. M. in. byli 


urzędowych, sportu i 
obecni min. 


sprzedane były już od tygodnia. 


Największą atrakcją był bieg na 


isłynny bokser Schmelling. Bilety roz-|Śnymi okrzykami 


Nói na drugim miejscu w Berlinie 


Szabo — zwyciężył, a Iso-Holo zajął czwarte miejsce 


scy interesowali się oczywiście najwię-, formie Iso-Holo. W ostatnim vkrążeniu 


wieczorem odbyła się w cej wyczynami Noji. Stwierdzić należy,| Noji w ostrym zrywie * mija Iso-Holo, 
impreza nie-|że wyszedł on z biegu nienajgorzej, uzy-'aby natychmiast zaatakować Szabo, po 


skując barzo zaszczytną drugą lokatę.|czym na ostatniej krzywiźnie zagraża 


Popularne to święto sportowe, 15-te| Należy uwzględnić, iż bieg odbywa: się prowadzącemu 
z kolei w Berlinie, ciągnęło tłumy wi-|w krytej sali, 
dzów, wśród nich wiele wybitnych oso-|przyzwyczaiony. 


do której Noji 


bieg Schatumburgowi. 


nie jest! Na ostatnich 30 m. Szabo mija Niemca 
;Schaumburga i odpiera ataki Noji. Isso- 


Przez cały czas biegu publiczność; Holo odpada już po przeszło 25 metrach. 


ulubieńców. 
W pierwszym okrążeniu po starcie 


Frick | wykazywała ogromne podniecenie i gło-| Pomiędzy pierwszą trójką wywiązuje 
dopingowała swoich się na finiszu zaciekła wałka, Na metę 


wpada Węgier Szabo, tuż za nim na dru- 
gim miejscu Noji, który na ostatnich me- 


3.000 m. z udziałem kilku słynnych dłu-|do 3.000 m. zawodnicy trzymają się w trach zaatakował skutecznie Schaum- 


wdystansowców, 
Noji. 5 
Na wstępie odbyły się zespołowe 


wśród nich Polaka|grupie, zmieniając się w prowadzeniu. ! burza. 


Czwarte miejsce zajmuje Iso- 


Na 2.000 m. Noji jakby zmęczony, za- | Holo. 


czyna odpadać i usuwać się na koniec 


Czas zwycięzcy 8:04,2 jest, jak na 


ćwiczenia gimnastyczne policii z udzia-| grupy. Prowadzenie obejmuje Niemiec| dystans 3.000 m. niemożliwy, to też nale- 


lem 200 policjantów. 


berlińskich. Również odbyły się efektow 
ne produkcje na wrotkach (sport modny 
jeszcze przed wojną, który uzyskał 
mowu prawo obywatelstwa), po czym 
wystąpili jeźdźcy, reprezentujący naj- 
wyższą szkołę jazdy, zapaśnicy, kolarze 
i bokserzy. 


; i Hucznymi oklas-| Schaumburg przed Szabo. Na trzecim|ży przypuszczać, że 
kami powitano pokazy  gimnastyczek | miejscu w biegu znajdujący się w słabej|j mierzona niezbyt Ściśle. 
090600093600060000000900094090009090000 


Warszawianka—Dąb 1:0 


trasa została od- 


0 


Pierwszy mecz hokejowy w tym sezonie 


Warszawa, 14 listopada. 
hokejowa Warszawi. w tym ro- 


ż Dru 
W dziale lekkoatletycznym najwięk-| ku beja groźna, gdyż zasilił ją doskonały 


sze zainteresowanie wzbudził bieg na|śracz warszawskiej 
7 iali tate rz 
3000 m, w którym wzięli udział: Īso- leński, Sea aki W 


i zgromadził przeszło 1.000 widzów. Warsza- 
wianka okazała się jj zew roo Tepsa 4 bardzie 


zgrana. Zwłaszcza wyróżnił bramkarz 


Głowa zaś po-|SC 4 pierwszy atak w składzie: Werner, 
ednio wstąpił do niej czoło eista wi- | Staniszewski, Przedpełski, W drugim ataku naj- 
odegra nie- |lepszą formę wykazał Głowacki. 


Kolo, Noji, Szabo i Schaumburg. 5-ty chybnie dużą rolę w mistrzostwach Polski i bę- 
kandydat do tego biegu Syring niej dzie jednym z najpoważniejszych kandydatów lepszym w drużynie był Kasprzycki. 


wziął udziału z powodu skaleczenia się| do tytułu mistrza, 


podczas treningu. Wyścig między tymi 


zawodnikami oddawna pasjonawał naj-| ny 


Katowice. 14 listopada 
Na sztucznym torze w Katowicach rozegra- 
został w sobotę pierwszy w sezonie mecz 


szersze warstwy miłośników  sportu.| hokejowy pomiędzy Warszawianką a Dębem. 


Od szeregu dni rozważano Szanse po- 


szczególnych biegaczy. Polacy berliń- wę 


Dlaczego Ruch? 
Oburzenie w sferach sporto- 
wych Sląska 


Katowice, 14 listopada. 

Wielkie wrażenie w sferach sporto- 
wych Katowic wywołała wiadomość o 
desygnowaniu przez ŚL.O.Z.B. druży- 
ny Ruchu do mistrzostw pieściarskich 
Polski na miejsce IKB. 

Jak wiadomo, tytuł wicemistrza Ślą- 
ska zdobyła drużyna IKB, trzecie miej- 
sce zajęła Slavia z Rudy i dopiero na 
czwartym miejscu znajduje sie Ruch. 

Po zrzeczeniu się IKB z udziahi mi- 
strzostw należało wyznaczyć nastepną 
z kolei drużynę: Policyjny KS. W spra- 
wie tej ma być zwołane nadzwvczajne 
walne zebranie bokserów ślaskich. 


Jak kluby warszawskie 
„tworzą drużyny bokserskie 


Warszawa, 14 listopada, 
W uzupełni 


Zwyciężyła Warszawianka w stosunku 1:0 Je- 
y punkt zdobył Głowacki w pierwszej fa- 


AA ten wywołał znaczne zainteresowanie 


Dąb grał nieco za wolno. į chaotycznie, Naj- 
Zawody prowadził b, dobrze Ludwiczak. 
Lód dobry. 

W przerwach meczu odbyły się popisy łyż- 
wiarskie z udziałem b. mistrza 
szewskiego, rodzeństwa Kalus i 10-letniego 
sg" ł ni ólna d 

orma łyżwiarzy nieszczeg co widocz- 
nie należy przypisać brakowi treningu. 


Sulczyński wstąpił do Warty: 


Piłat jedzie z drużyną 


POZNAŃ, 14 listopada. 
Jak się dowiadujemy, utalentowany 
bokser Polonii (Leszno) Sulczyński 0- 
trzymał przed kilku dniami posadę w 
Poznaniu i zgłosił swe przystąpienie do 


poznańską do Niemiec 
Do Niemiec jedzie również Piłat, 
który został wypożyczony Warcie 
przez Policyjny KS w Katowicach. 
Ostatecznie więc udaje sie Warta do 
Niemiec z następującymi zawodnikami: 


Warty. Przez pozyskanie tego zawod; Sobkowiak, Koziołek, Frankowski, Kaj- 


nika została Warta poważnie wzmioc- 
miona zwłaszcza, że po wystąpieniu 


Majchrzyckiego nie posiadała drużyna | 


nar, Sipiński, Florysiak, Szymura, Piłat, 
Jarecki, Ratajak, Suiczyński, ; 
Wyjazd nastąpi we wtorek. EkSpe- 


poznańska odpowiedniego reprezentan-, dycję prowadzą pp.: Suszczyński i Ga- 
ta w wadze średniej. Sulczyński jedzie | wron. 


już z Wartą na tournee do Niemiec. 


PiauraicOSE 


we wiłessunnza keraian 


Na stadionie Mofi w Tokio, gdzie 
mają się odbyć przyszłe igrzyska olim- 
pijskie, rozegrane zostały wielkie dorocz 


eniu naszej wczorajszej wiado- | ne zawody lekkoatletyczne 0 nagrodę 


mości o niesnaskach, panujących w sekcji bok-| ks, Chichibu. Największą sensacją zawo 


serskiej Polonii, dodać należy, że niezwykle in- 
tensywną „działalność” ujawnia ostatnio nowo- 
powstała ostatnio sekcja bokserska warszaw- 
skiego K.P.W. Klub ten, który posiadł cały sze- 
reg znanych sportowców, między inn, Gregołaj- 
tisa i Kupałkę w grach E stęż zamierza 
żorganizować również sekcję pi w 
niezbyt skomplikowany sposób. 

Już dzisiaj mówi się w sferach pięściarskich 
stolicy o „kaperowaniu” do tego klubu bokse- 
rów Polonii: Sowińskiego, Wiśniewskiego, Fabi- 
siaka į Jańczaka, 


Kusociński nie może 


wrócić na [bieżnię 

W związku z wiadomościami o rozpoczęcia 
przez Janusza Kusocińskiego treningów i o za- 
miarach powrotu jego na bieżnię, dowiadujemy 
się, że niestety zamiarów tych nie uda mu s 
wprowadzić w życie. Przed paru dniami Kuso- 
cińsij poddał się badaniu lekarzy, którzy od- 
radziły mu dalszego uprawiania sportu, bo cho- 
ciaż noga nie dolega „Kusemu” w chodzeniu, 
to przy forsowniejszym treningn lub przy bie- 
RE bolesna kontuzja kolana może się po- 
wtórz”*. 

We Lwawe odbędą się 
zimowe mistrzostwa Polski 
w pływaniu 

Warszawa, 14 bsto da. 
Zimowe mistrzostwa piywzckie Polski od- 
będą się we Lwowie. Basen. wc Lwowie jest 
najwiąlkszym w Polsce, io też wyznaczenie mi- 
girzostw przez PZP., do tego miasta należy 
uwaiaż za b, słuszne 


dów była porażka Murakoso, który się 
wsławił swoimi sukcesami na Olimpia- 


Warszawa, 14 listopada. 


Na czwartkowym posiedzeniu zarzą- 
du ŁOZLA zapadły domiosłe uchwały 
odnośnie planu pracy na przyszły Sezon 
oraz powzięto szereg postanowień na 
temat nagradzania zawodników. kłubów 
i okręgów za pracę przygotowawczą do 


ię Olimpiady w Tokio w r. 1940. 


Regulamin w sprawie premiowania 
zawodników przewiduje trzykrotne 0- 
siągnięcie pewnych minimum. niższych 
na wiosnę, średnich w lecie i najwyż- 
szych jesienia. Zawodnicy. którzy w 
ciągu roku 1937 osiągną wszystkie prze- 
widziane minima będą mieli prawo no- 
sié na koszulkach trzy kółka olimijskie, 
a jednocześnie bedą automatycznie kan- 
dydowali do mistrzostw Europy. Za- 
wodnicy. którzy osiaena mmima w r. 
1958, bedą nosili cztery kólka, a w roku 
1939, t. i w roku poprzedzającym Igrzy- 
ska Olimpijskei — pięć kółek, kandydu* 


dzie w Berlinie. W biegu na 10,000 m. 
Murakoso, który na Olimpiadzie zajął 
4-te miejsce nawiązując walkę z Finami, 
sklasyfikował się zaledwie na 3-im miej- 
scu w czasie 32:12,2 sek. Pierwszym był 
Omeri w czasie 32:03.2, drugim Hoshino 
w czasie 32:08,4, 


Doniosłe uchwały zapadły 


| na posiedzeniu 


Zarządu PZLA. 
jąc automatycznie do drużyny olimpii- 
skiej. 

Kluby, które będą mogły wykazać 
się największą ilością zawodników, 0- 
siągających minima, będą nagradzane, 
poza tym będą te kluby mogły za za- 
wodników odznaczonych „kółkami* o- 


Polski, Stani- i 


Dziś mecz piłkarski 
Niemcy—Włochy w Berlinie 


W dniu dzisiejszym rozegrany zosta 
nie w Berlinie sensacyjny mecz piłkar- 
ski Niemcy — Włochy. Piłkarze nie- 
mieccy przygotowywali sie do spotka 
nia b. starannie. Byli oni skoszarowani 
w Specjalnym obozie treningowym. 


Pogłoski o przejściu 
` Króla do Debu 


W sferach sportowych Ślaska roze- 
szły się pogłoski, że reprezentacyjny 
hokeista polski, Władysław Król, zasi- 
lié ma drużynę hokejowa Debu kato- 
wickiego. | 

Jak się dowiadujemy, Królowi w cza- 
sie jego ostatniego pobytu w Katowi- 
cach proponowano dobrą posade za ce- 
nę zmiany barw klubowych, lecz odmó- 
wit on stanowczo przeniesienia się do 
Katowic zwłaszcza, że posiada posadę 
w Elektrowni Łódzkiej. 

Zaznaczyć należy, że KS Dab pozy- 
skał ostatnio dla swej drużyny kilku ho- 
keistów zamiejscowych. 


Gdzie odbędą się 
mistrzostwa lekkoatletyczne 
Polski 


Zarząd PZLA ustalił, że w roku przy= 
szłym mistrzostwa lekkoatletyczne Pol 
ski odbędą się w konkurenciach męs- 
kich — na Śląsku, w konkurenciach ko- 
biecych — na Pomorzu, maraton. dzie- 
sięciobój i sztafety — w Łodzi. chód na 
50 klm. — w Białymstoku, pięciobój ko- 
biecy i sztafety kobiece — w Lublinie, 
bieg na przełaj męski we Lwowie, 
bieg na przełaj kobiecy — w Krakowie. 


Sukces AZS-u 


warszawskiego w Niemczech 
Berlin, 15 listopada. 
W sobotę odbył się we Wrocławiu 
mecz piłki ręcznej pomiędzy warszaw- 
skim AZS a drużyną miejscowego zespo 
łu Uniwersyteckiego Deutsche Studen- 
teschaft. Zwyciężyła drużyna stołeczna 


|w stosunku 13:5 (6:1). 


Quintana mistrzem 
świata w wadze koguciej 
Nowy Jork, 15 listopada. 

W Nowym Jorku odbył się wczoraj 
mecz bokserski o tytuł mistrza świata 
w wadze koguciej pomiędzy Escobarem 
a Quintaną. W pierwszej rundzie zwy- 
ciężył Quintana przez k, o. 


Projekty piłkarzy (uco- 
słowiańskich 


Jugosłowiański Związek Piłki Noż- 
nej opracował terminarz międzypańst- 
wowych spotkań swojej reprezentacji w 
roku przyszłym. 

Z terminarza tego wyjmujemy nastę- 
pujące dane: | 

9 maja Jugosławia — Węgry: 6-g0 
czerwca Bełgia — Jugosławia w Bel- 
gradzie; 6 września Rumunia — Bułga- 
ria w Belgradzie; 3 października Cze- 
chosłowacia — Jugosławia; 6 paździer= 
nika Polska — Jugosławia. £ 

Ponadto reprezentacja Jugosławii za- 


płacać tylko połowę wpisowego za start| Turcją. 


na mistrzostwach Polski. 
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[Turca rozegrać spotkanie z Francją i 


przoduje w doborze filmów wysokiej klasy! 


DZIŚ, genialny aktor WALLACE BEFRY 
w, swej najlepszej kreacji jako 


| BOHATER: 


s Współudział biorą: BARBARA STANWYCK — JOHN BOLES. 


NADPROGRAM: Kolorowy dodatek p. t. 


aktualności P. A. T 


„W STARYM MŁYNIE”, oraz kronika i 


CENY MIEJSC NA WSZYSTKIE SEANSE od 54 groszy, 


m "ZANE" 
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Codzienna nowelka „Expressu | 


Po 18 miesiącach DAT IP , (HON 
W okresie jesiennym wiele okrętów AT f A 8 
powraca do Nowego Jorku. ` , 

Powracają po długich, uciążliwych - 
wędrówkach po morzach i oceanach. 
Każdy z nich mógłby z pewnością dużo 
opowiadać o fantastycznych przygo” 
dach pod tropikalnym niebem. o dale- 
kiej Australii, słonecznych Włoszech, 
czy tajemniczej Jawie. 

Wędrowały przecież po Świecie 
przynajmniej dwanaście miesięcy. Nie- 
które nawet dłużej. 


„Marynarze z niecierpliwością ócze- 
kują chwili, gdy okręt przybije do portu. 


Nr 819 


1936 


Nowy Jork to cudowme miasto! Ty- s 
le tam pięknych dziewcząt, wesołych EI, Wy, 
nocnych lokali, tyle trunków alkoholo- z 


wych. 


"Z każdego okrętu, który nadjeżdża 


do Nowego Jorku, rozlegają się grom- 
kie okrzyki. ' 

Marynarze szaleją z radości. 

Szczególnie bodaj wesoły nastrój pa- 
nował na okręcie wojennym ,„Washing- 
ton“, gdyż jego załoga przed 18 miesią- 
cami wyruszyła z Nowego Jorku i nie 
mogła się doczekać chwili, gdy statek 
przybije do portu. 

Marynarze snuli plany zabaw. 

Tylko jeden z nich był dziwnie zde- 
nerwowany i nie brał udziału w bez- 
troskich rozmowach. 

Gdy tylko „Washington* stamął na 
brzegu, marynarz ów szybko zbliżył się 
do policianta i zapytał: 

— Gdzie tu jest ulica 103? i 

Policjant wskazał mu kierunek, Ma- 
rynarz puścił się biegiem i po kilkuma- 
stu minutach znalazł się na ulicy, o któ- 
rą się pytał. 

Była północ. y 

Niewielka, słabo oświetlona uliczka 
tonęła we mgle. 

Marynarz szybko dotarł do pomnika 
poległych strażaków, przy którym sie- 
działa jakaś młoda dziewczyna. 

— Czy pani nazywa się Sady? — 
spytał. : 

— Panu chodzi o Sady, która pracu- 
je w cukierni przy 84 ulicy? — odez- 
wała się, 

— Tak, właśnie o tą — odparł, po- 
dając dziewczynie rękę. 

— Więc pan jest Micke Milling? Jak 
się pan miewa? 

— Nie, nie jestem nim. Tu lest bar- 
dzo ciemno, więc pani trudno mnie roz- 
poznać, Zrósztą Micke jest trochę wyż- 
szy ode mnie, ale ja mam za to szersze 
ramiona. 

— Tak, zauważyłam, ale myślałam, 
że mnie się to tylko przywidziało. 


— Nazywam się Joe Płankier. .Po- 
chodzę z Kanady — mówił dalei mary- 
narz. Micke nie mógł przyjechać. 
Prosił mnie, bym tutaj przyszedł i roz- 
mówił się z panią. Zal mi pani. Prze- 
cież pani na niego czekała 18 miesięcy. 

— A co się z nim stało? — przerwa- 
ła niecierpliwie dziewczyna. — Dlacze- 
go nie przyjechał do Nowego Jorku? 

— Powiem pani prawdę. Micke nie 
był wart pami uczuć. Na Jawie poznał 
jakąś dziewczynę, Holenderke. i ożenił 
się z nią. Niech pani nie płacze. trzeba 
się pogodzić z losem. 

Młodei dziewczynie nie zbierało się 
wcale na płacz. 

Otarła jednak chusteczka oczy, by 
przekonać marynarza, że otrzymana 
wiadomość bardzo ją wzruszyła. 

— A gdzie jest ta Jawa? — spytała 
po chwili. 

— O to bardzo, bardzo daleko. Je- 
dzie się przez wiele kraiów. Micke za- 
kochał się w tej dziewczynie. Przysię- 
głem mu na fiński nóż, którv noszę w 
kieszeni, że rozmówię się z panią i po- 
staram się panią jakoś uspokoić. Ten 
Micke to prawdziwa kanalia! Podobno 
obiecywał, że się ożeni i przez tyle mie 
sięcy do pani pisywał! Pani pewno 
czekała na niego z wielka niecierpliwo” 
ścią... Niech pani nie płacze: ten łotr 
z pewnością nie był wart pani gorącej 
miłości, 


Dziewczyna wcale jednak nie pła- |dy to moja przyjaciółka. Przed rokiem 
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Pat: — Poczekaj... Najpierw musi-| Pats — Ty masz zawsze fidrygałki 
my zawiesić tarczę, do której będziemy | W głowie... Uważaj jak ja celuję.. Raz, 
celowali.. Trzeba się starać, żeby wy-, dwa, trzy! Huk był straszny!.. Mój 
mierzyć akurat w ten czarny 'punkt, ka- | Kapelusz nie jest, widać, przyzwyczajo- 


« Pat: — Patrz co kupiłem: — my- 
śliwską dubeltówkę!.. Będziemy cho- 
dzili teraz na polowania... Ale przedtem 
musimy nauczyć się strzelać! 


Patachon: — Fajnie jest!.. Teraz w |pujesz? ny do takich huków, bo aż podskoczył 
razie czego, gdy będę głodny, upoluję Patachon: — Dobrze... Już rozu-|ze strachu!.. - 
sobie zająca i od razu całego zjem na|miem... A czy zając też ma taki czarny | x 


obiad... Prędzej naucz mnie strzelać! punkt, do którego się celuje?... 


Patachon: — Celujesz pierwszorzęd-|  Patachon: — Uwaga!.. Teraz na|, Pat: — No, zaczynaj!.. Raz, dwa 
niel... Tylko masz nazbyt mocne kułe!..|mnie kolej!.. Ale ja mam olej w gło-|i.« trzy!... A 
Za chwilę płot rozwalisz... Jedna deska | wie... Położę przed tą deską kamień,,  Patachon: — Rety!.. Jaki huk!... 
uż się podniosła!... Jeżeli tak dalej pój-| żeby się drugi raz nie podniosła.. —|! jak ta dubeltówka  trzęsie!.. Czego 


ona się boi?! O mało mnie na ziemię 
nie powaliła!.. Wcale nie przypuszcza- 
łem, że ze mnie będzie taki wspaniały 
strzelec!... : 


dzie, to mam nadzieję, że za jednym za- | O, tak... A teraz uciekaj, Paciuniu, bo 
machem powalimy od razu cztery za-|ze mną nie ma żartów... Jak ja się roz- 
jące: — po dwa na każdego... pędzę, to mogę prześcignąć armatę... 


Pat: — O, widzisz, ja na wszystko 
mam odpowiedni sposób... Teraz już ta 
deska nie śmie nawet okiem mrugnąć... 

Patachon: — Szkoda, żeśmy o tym 
wcześniej nie pomyśleli... Gdyby ta des- 
ka przedtem nie mrugnęła nie miałbym 
guza na czole... 


Pat: — Wynik naprawdę pierwszo- 
rzędny |... Aż cały płot zatrząsł się z 
prżestrachu.. O, i deska znowu podnio- 
sła się do góry... I kamień podskoczył!.. 
Strzał był wspaniały!... Winszuję ci, Pa- 
tachonku!... 


Patachon: — Dziękuję... A to co?1... 
Rety!?.. Kula wróciła do mnie?!... Cze- 
go ona chce?,., Cóż to za zwariowana 
dubeltówka?... 

Pat: — To nie kula, lecz kamień!... 
Wprawdzie masz olej w głowie, ale 
pewnie zepsuty! Bo kto to widział, że- 


by stawiać kamienie przed ruchomą 
‘| deską?! 


Patachon: — No, wal teraz, ale pro- Pani Barbara: — Ja was nauczę| Pani Barbara: — | co ja teraz zro- 
sto w czarny punkt!... To będzie ostat-|strzelać!... Zaraz wam wszystkie zęby |bię?”.. Wyprałam spodnie mojego męża 


policzę!.. Proszę zobaczyć coście tu 
wyrychtowali!... 


nia: próba! Zaraz pójdziemy na zające! 
Pat: — Dobra jest!... O, teraz strzał 
był odpowiedni!... Zając leżałby jak, ula- 
ny!.. Już umiemy strzelać!... 


i powiesiłam na słońcu, 

i | przedziurawili na wylot... 
Patachon: — Nie radzę do niej się Patachon: — Trudno, stało się... Do- 

zbliżać... Ona wygląda jak zwierz w me-|brze przynajmniej, że te spodnie same 

nażerii z kartką: — „Nie zbliżać się, bo|wisiały.. Byłoby gorzej, gdyby pani 

gryzie!“ szanowny małżonek w nich tkwił... 


a wyście je 


czyć, to proszę przyiść do cukierni na 
116 ulicę. Ja tam pracuję. A teraz mu- 
simy się już rozstać! 


wybuchnęła głośnym śmiechem. słała, bym wyśmiała tego głupiego 
— Ale ja wcale nie jestem Sady. Sa-||chłopca. Niech mnie pan nie pociesza. 


kała, przeciwnie, w tei chwili właśnie a zamąż i umyślnie mnie tu przy- 
Jeżeli chciałby się pan ze mną zoha- 
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